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Tragiczny powrót
liezw p ld e zdarzenie pod Stanisław ow em

Stamfeławdw, 25 bitego.
W  Tamowiicy, wsi położonej pod Sta­

nisław ow em  zdarzy ł się n iezw yk ły  w y ­
padek. Jeden z tam tejszych m ieszkańców 
P etro  L iczak przed ośmioma laty  w y je ­
chał do Belgiji w  poszukiwaniu pracy . 0 "  
trzym aw szy  tam posadę w  kopalni w ę­
gla, p o sy ła ł do w si rodzinnej:, żonie i dzie­
ciom co pewien czas pieniądze.

P o  pew nym  czasie przesyłk i te ustały, 
w ięc Liezakow a, by  nie zginąć w ' nędzy, 
sprzedała majątek i wszczęła starania za 
odnalezieniem męża w konsulacie belgij­
skim.

1 rzeczyw iście dostała w iadom ość, że 
■w kopalni, gdzie pracow ał Liczaik zdarzy­
ła się katastrofa zaw alenia szybu, w  któ- 

. rej L iczak zginął. W  pewien czas później 
dostała od to w arzystw a  kopalni 300 do­
larów  tytułem  renty pośmiertnej. W y w o ­
łało  te w e w si w ielką sensację i różni 
konkurenci poczęli starać się o jej rękę. 
W  rezultacie w y sz ła  ona zam ąż za nie­
jakiego Jó zefa  L iszkę i w  parę lat później 
urodziło się z tego m ałżeństw a dw oje 
dzieci.

Tym czasem  L iczak ży ł. Cudem ocalał 
w czasie katastro fy  kopalnianej, a zabite­
go w ów czas innego Ptolaka, wzięto za nie­
go. L iczak  tym czasem  pojechał w  świat. 
B y ł  pewien czas na Kubie, gdzie uciułał 
dość znaczny majątek, lecz z wybuchnię­
ciem tam rewolucji, postanowił w rócić do 
dzieci i żony. Ja k aż  b yła  straszną dla nie­
go wiadom ość, że żona w y sz ła  powtórnie 
Zamąż i ma dw oje dzieci. Długa rozłąka 
z p ierw szym  mężem spow odow ała fakt, 
że kobieta ta pokochała drugiego męża i 
nie chciała go opuścić na prośby Lfozaka. 
B y ła  w  strasznej rozterce, aż pewnego 
dnia dostała nagi© furiackiego szału i po­
stradała umysły.

Zrozpaczony mąż Liczak postarał się o 
opiekę dla swoich dzieci i opuścił Tamo- 
’w ic ę , b y  szukać zapomnienia na szero­
kim świecie. (bz)

Rewolucja ro$evcl!owsKa
Londyn, 25 lutego.
Z Waszyngtonu donoszą, ie  podczas 

Uroczystego obchodu rocznicy urodzin 
Jerzego Washingtona, minister wojny 
Bern wygłosił przemówienie, w którem, 
nawiązując do walk niepodległościowych 
Washingtona, podkreślił, że obecnie toczy 
sió również w ramach konstytucyjnych 
Wałka rewolucyjna o wolność. Stany Zjer 
dnoczone muszą się stać krajem, dają­
cym każdemu obywatelowi nietyiko ró­
wne prawa, ale równe szanse powodze­
nia, Dotychczasowa struktura społeczna, 
Przy której na jednym biegunie znajdują 
s«ę olbrzymie bogactwa w rękach chci­
wych jednostek, na drugim bezgraniczna 
nędza milionowych mas, jest krzyczącą 
niesprawiedli wiedłiwośoią. Przesyt jedno­
stek i głód miiljonów — oto sytuacja, któf 
r3 zastał rząd obecny. Stan ten musi, w 
drodze polityki, zmierzającej do gospo­
darki kontrolowanej, ustąpić miejsca spra­
wiedliwemu podziałowi dóbr społecznych.

Jak w niedzielnym numerze podawaliśmy 65 mtr. wieża wodna pod Szopienicami grozi zawaleniem się na kopalnię „Szczę 
śoie Luizy". Ilustracja przedstawia (na prawo) wieżę wodną, wybudowaną przez Sp. Akc. Giesche na palach pomiędzy 

j Szopienicami a Borkami. Na lewo u góry część wieży oraz pobliską kopalnię „Sz ozęście Luizy". U dołu inżynier Sp. Akc,
Giesche obserwuje pochylenie wieży.

Rozwiązanie tajemnicy zwłoH w Kanale w Poznaniu
(tragiczna śmierć studenta Gaticy.

Poznań, 25 lutego.
Jak donosiliśmy, w związku z odnale­

zieniem tajemniczych zwłok w kanale 
nad Wartą, przybyła do Poznania siostra

nośol w  czerwcu «ł>. roku studenta Józefa 
Galicy, która w  zwłokach rozpoznała 
swego brata.

Oświadczenie siostry Galicy ma duże
zaginionego wśród tajemniczych okolicz- znaczenie dla władz śledczych. Do w y

Tragedia rodzinna w Reno
su in acfi i©*i®ic<I*i®rae| małżonśki ♦

Nowy Jork, 25 lutego. wej pełnił służbę na pokładzie krążow nr
Na m ocy orzeczenia sątdu w  „eJdora" ka „Oklahom a , paini M assie szumnie ob-

diz-ie rozwodowem", Reno, rozwiązane zo­
stało małżeństwo amerykańskiego oficera 
marynarki M-assie, który długi czas stał 
w ośrodku zainteresowania całego świata 
z powodu zbójstwa, popełnionego na oso­
bie pewnego Ha walczyka na Honolulu, 
za zniewolenie jego żony. Podczas gdy 
porucznik w czasie rozprawy rozwodo"

chodziła w gronie przyjaciół rozwód. W 
pewnym momencie nagle opuściła rozba­
wione towarzystwo i dopiero po uoływie 
pewnego czasu znaleziono bezprzy- 
tomnię leż-cą na ziemi. Przewieziono ją 
do szpitala, gdzie niezwłoczni® dokonano 
operacji, gdyż, jak sie okazało, pani Mas- 
sie targnęła się na życie.

jaśnienia ponurej tajemnicy jest jeszcze 
bardzo daleko, nikt bowiem nie może dać 
konkretnej odpowiedzi, czy Galica popeł­
nił samobójstwo, czy też padł ofiarą mor­
derstwa.

W szyscy gubią się w  najrozmaitszych
przypuszczeniach. Policja twierdzi, że 
Galica popełnił samobójstwo, jednak sio­
stra i najbliższe otoczenie stanowczo te­
mu zaprzeczają.

Należy podkreślić, że w  tym samym 
okresie, kiedy zaginął Galica, znaleziono 
w  lasach Szelągowskich zwłoki młodej 
kobiety. Policja do tej pory nie ustaliła, 
czyje to są zwłoki. B yć może, że jeden i 
drugi wypadek popełniony był na tle sek­
sualnym.

Galica jest synem zimnego kupca w  
Zakopanem 1 był krewnym znanego poety 
posła i generała Galicy.

P R Z Y P O M I N A M Y że Kto n ie  zapłaci gazety do 6 m a r c a  1 
ni e o t r z y m a  d a l s z y c h  n u m e r  6 w g
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Zjazd Polskiego Związku Pracowników Przemysłowych
W y p o w ie d z ie li  s ię  p r z e c iw  o b n iż c e  p la c  ma tffiąsńu

W  dn. 25 bm. odbył się w  Katowicach 
przy  udziale 350 delegatów zarządów  kół 
i rad urzędniczych zijazd P . Z . P . poi. Zw. 
Pracow n. Przem ., Biur. i Handlowych, 
któremu przew odniczy! prezes Ludwik 
M aciejew ski. Z  ramienia Unii Zw . Za w. 
P rac. U m ysł, p rzyb y ł na zjazd prezes 
m iędzynarodowej konfederacji Zw . P rac. 
U m ysł. dr. Kościński z W arszaw y.

R eferat o ogótoej sytuacji pracowni* 
ków  um ysłow ych w  przem yśle śląskim  
w y g ło s ił prezes M aciejew ski, o pracach 
zaś Unii na terenie w ewnętrznym  oraz 
m iędzynarodowym  dr. Kościński. P o  ob­
szernej dyskusji zjazd przyjął jednogłoś­
nie następującą rezolucję:

Wobec falctu, te Zw. Pracodawców 
Górnośl. Przem. Góm^Hutn. 1 Przem. 
Met.-Przetwórczego wypowiedział: obec­
nie obowiązującą ramową umowę ta­
ryfową dla pracowników umysłowych i

PouJeda*

2 6
Lutego

1934

Dziś Aleksandra
Jutro Juliana JVL 
Wschód stoiica g. 6 nt. 55 
Zachód słońca g. 17 m. 32 
Długość dnia g. 10 m. 37

S t t r o n i f c a  i f i t Ę s f i t a  ------------ —
R e d a k c ja  i adm inistracja: K atow ice, 
ulica Sobieskiego 1 1 ,  —  teL 34 9 -8 1 .

£  REPERTUAR TŁŁTau POLSIOEOO w łato-
W ICA CH i

W T OKOCi 8- 19.30 JRjto "  (» r «w  Op« »
fcowskiej).

S k o d a  s * . i

w ysunął żądanie dalszego wstrzym ania 
udzielania stopni starszeństw a na przeciąg 
2 lat, a dalej: obecnie obow iązujące płace 
taryfow e na dzień 3 1  m arca br. —  Zjazd 
stw ierdza:

1 . że zam iary przem ysłow ców  nie 
znajdują żadnego uzasadnienia w  obecnej 
sytuacji gospodarczej, która od ostatniej 
obniżki płac nie uległa pogorsezniu. lecz 
raczej ustabilizowała się, a na pewnych 
odcinkach doznała istotnego polepszenia,

2. że nie może ieżeć w interesie P ań ­
stw a, aby  już i tak znacznie osłabiona siła 
nabyw czą konsumenta w krają uległa bez 
istotnej potrzeby dalszemu ©graniczeniu,

3. że jakiekolw iek dalsze obniżenie płac 
taryfow ych  w  dobie obecnej pociągnąć 
musi za sobą dla naszego życia  społecz­
nego, gospodarczego i interesów  Państw a 
skutki niepożądane.

T o  też z tych w zględów  Zjazd apeluje 
do czynników m iarodajnych, aby do żą­
danej przez przem ysłow ców  obniżki plac 
I do dalszego w strzym ania stopni star­
szeństw a bezw arunkow o nie dopuściły.

Z kolei zjazd po omówieniu sp raw y 
w prow adzenia w życie Polskiego Kodek­
su Handlowego w rezolucji sw ej stw ier­
dza, że weiśoie w  życie z dniem 1 lipca 
1934 r. Polskiego Kodeksu Handlowego 
pociaga za sobą bardzo poważne uszczu­
plenie praw  pracow ników  kupieckich 1 po­
mocników handlowych, gd yż w yłącza, 
zw łaszcza tych ostatnich, z pod dotych­
czasow ej ochrony pracy , przew idzianej w

rozdziale VI. obecnie obow iązującego nie­
m ieckiego Kodeksu Handlowego.

W obec odroczenia w ejścia  w  życie 
Kodeksu Zobowiązań oraz w  zw iązku z 
faktem , że w Polskim Kodeksie Handlo­
w ym , m ającym  już obow iązyw ać od 1 -go 
lipca br., pominięto uregulowanie warun­
ków pracy pomocników handlowych, ci 
ostatni pozbawieni będą w  zupełności do­
tychczasow ej ochrony pracy.

Zjazd stw ierdza, że taki stan rzeczy po 
ciągnie za sobą w yso ce  ujemne skutki 
społeczno-gospodarcze i państw owe, w o­
bec czego domaga się nowelizacji art. 21 
przepisów , w prow adzających  do Kodeksu 
Handlowego, w  kierunku utrzym ania w  
całej osnowie w  pełnej m ocy rozdziału 
VI. obecnie obow iązującego Niemieckiego 
Kodeksu Handlowego.

W reszcie tak referenci zjazdu pp. Za­
w iszą, w iceprezes Zarządu P . Z. P., oraz 
dr. Kościriski, jak i poszczególni m ów cy 
w  dyskusji w  przemówieniach sw ych 
poddali ostrej k ry ty ce  działalność daw ­
nej Federacji Pracow ników  U m ysłow ych, 
obecnego Z . Z. Z. Zw.- P rac. U m ysł. (Ka­
puściński i tow.), którego em isariusze z 
braku innej roboty zabrali się do rozbija­
nia filij P. Z. P . na terenie Król. Huty 
i N. Bytom ia. Co dziwniejsze, że czynią 
oni to w  porozumieniu z... pełnomocnikami 
1 prokurentami zakładów przem ysłow ych  
„W spólnoty In teresów " oraz „H uty P o ­
kó j".

A  R E P E R T U A R  TEATRU P O Ł S W M O  ! U  P R O ­
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RAD JO s

W T O R E K , 27 L U T E G O  1*34 R .

K a lo w lc e . 7.00 „K ie d y  ranne w stają aorze". T.65

(Gimnastyką. 7 20 M uzyka. 7.S5 C h w ilk a  gospodarstw a 

d om ow ego . 11.57 S ygn a ł czasu. 12.05 M ężyk a . 12.30 

W iad om ośc i m eteoro log iczne . 17.03 L . »au  B eetbosen  — 

k on cert w io lon cze low y . 15.30 W iadom ośc i gospodarcze. 

15.40 Z espó l sakm ow y. 10.25 Skrzyn ka  P . K . O  17.20 

R ec ita l s k rzyp cow y . 17.50 Pogaw ęd k a  C ioc i HeK l la  

d z iec i. 18,00 „J a k  pracują nasze m ięśn ie ". 18,20 S k rzyn ­

ka  m uzyczna. 18.35 R ec ita l śp iew aczy . 19.40 W ia d o ­

m ości sportow e. 20.02 „N ito u c h e "  —  operetka  w  4-ęh 

aktach  H orve . 22.30 M u zyka  taneczna. 23.05— 2 3 .3 0  Miu- 

ayka  taneczna. , ,  , i

— JMOWE HASŁA". Wyszedł z druha nr.
2 mlesięczn-ka pt. „N°we tlasla", organ, po­
święcony młodemu ruchowi chrześcijańsko * 
społecznemu- Miesięcznik ten zawiera szereg 
spraw aktualnych i porusza najbardziej cie­
kawe zagadnienia obecne] doby.

—  Z FUNDUSZU BEZROBOCIA. Według 
danych statystycznych Zarządu Obwodowego 
Funduszu Bezrobocia w Katowicach na tere­
nie Województwa Śląskiego w okresie dwu­
tygodniowym od 29. I. 34 r. do 10. II. 1934 f. 
korzystało z zasiłków ustawowych 9 711 bez­
robotnych robotników. Suma wypłaconych 
tym bezrobotnym zasiłków wyniosła zł. 
218.500,19. W  porównaniu z poprzednim okre­
sem, liczba bezrobotnych, pobierających zasił­
ki wzrosła o 474 osoby. /

—  SZYBA NIE FOOTBALL. Dnia 23 bm. 
przytrzymano w nocy Alfreda Buglę, który 
kopnięciem wylół szybę okna wystawowego 
w „Obersehlesischer Kurier" w Królewskiej 
Hucie (Rynek). Spisany z nim protokół z do­
niesieniem do sądu wyjaśni bliżej, czy Bugi a 
dopuścił się czynu bezmyślnie pod wpływem  
alkoholu, czy z nienawiści do „Obscbl. Kurie­
ra". (b)

—  UJĘCIE 16 ŻEBRAKÓW . Dnia 23 bm. 
w  czasie obławy zatrzymano w Katowicach 
ogółem 16 osób, trudniących się zawodowo 
żebractwem 5 włóczęgostwem, których odsta­
wiono do Dyrekcji Policji w Katowicach.

—  PRZYTRZYMANIE U M YSŁO W O  CHO­
REJ. Dnia 23 bm. zatrzymano na ul. Krakow­
skiej w Katowicach upośledzoną na umyśle 
kobietę, nieustalonego nazwiska i miejsca za­
mieszkania którą odstawiono do szpitala 
gminnego w Sz°p!enicach. Rysopis kobiety: 
wiek około 25 lat, wzrost średni, włosy czar­
ne obcięte, ubrana w c. granatową suknię, Ja­
sno . bronzowy płaszcz, czerwony beret, 
bronzowe śniegowce i bronzowe pończochy. 
Wiadamości, któreby mogły się przyczynić 
do ustalenia nazwiska i pochodzenia umysłowo 
chorel kobiety, należy zgłosić w  najbliższym 
ttraędzSe policyjnym.

Sprawa syndyka Kop. „Helena" w Niwce
p r z e d  & e ą d e w n  A p e l a c y j n y m  m  W a r s z a w i e

W  ub. piątek wieczorem  sąd okręgow y 
w  Sosnow cu w ydał w yrok w  spraw ie w y ­
borów  syndyka kop. „H elena". Sąd za­
tw ierdził inż. W aligórskiego na stanow i­
sko tym czasow ego syndyka, komunikując 
o sw ej decyzji pełnomocnikowi robotników 
mec. Sokólskiem u.

Robotnicy n!e zgodzili się z decyzją 
Sądu O kręgow ego 1 przez sw ych  pełno­
mocników złożyli um otywow aną skargę 
apelacyjną, o czem już donosiliśmy. Sp ra­
w a zatem przym usow ego zarządu kop. 
„H elena" będzie przedmiotem rozpatry- 
w ań Sądu Apelacyjnego w  W arszaw ie.

§£licfi®Wf MiMEnwiercia
D c f l ł c g t f  w i s n i e s i c s

Rów nocześnie z ogromuem zubożeniem 
Z aw iercia  spadły dochody m ijjskie, a 
w zro sły  wydattki, zw łaszcza na opiekę 
społeczną. Zrujnow ało to budżet rndejski, 
przekreślając w szystkie rachuby.

Sam orząd Zaw iercia jest bankrutem, 
nie mogąc ż yć  bez pomocy rządu. Magi­
strat opracow ał już preliminarz na rok 
1934-35, opierając się w  dużej mierze na 
dotacjach, pożyczkach itp. w p ływ ach  i 
mimo, że now y rok budżetowy jeszcze nie 
został rozpoczęty, okazała się już potrze­
ba rew izji preliminarza.

Ja k  komunikują z W arszaw y, przytze* 
czone pożyczki 1 subsydia ulegną dużej 
redukcji, to też w  tym stosunku rada zmu­
szona została obniżyć budżet.

Mimo przeprow adzonych oszczędności

D o ro czm  z!azd C O .  Z . M. P .
„Odtotizenfe"

W  dniu 25 bm. odbył się w  Katowi­
cach doroczny tójazd D elegatów Kół Ch. 
Z. M. P . „O drodzenia" na Śląsku, który 
zgrom adził przedstawicieli całej młodzie­
ży, grupującej się w szeregach ruchu Od­
rodzeniowego, tak na Śląsku Cieszyńskim , 
jak i na Górnym  Śląsku. Zjazd zaszczycił 
sw ą  obecnością p. sen. W ojciech Korfanty, 
pozatem przybyli pp. posłow ie dyr. Pie- 
chutlek i Kozak.

m
W o l n a  n c ź D i k ó w  c i e l a f i z f t E c l i  
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W  ostatnich czasach w  Czeladzi ob­
serw ow ane jest zjaw isko unikania przez 
rzeźników, rzeźni m iejscowej. Rzeź-

deficyt w edług dzisiejszych obliczeń w y ­
niesie około 240 tys. zł,, a w ięc praw ie 
osiągnie sumę ćw ierć miliona zł.

C zy  jednak obliczenia te są realne? Na­
leży mocno wątpić. B o  mogą zajść nie­
przew idziane w ypadki, które i te rachuby 
przekreślą.

Częściow o uruchomione zakład y T . A. 
Z. w ym ów iły  pracę w szystkim  robotni­
kom, a o  podobnych poczynaniach dono­
szą z innych, wegetujących zakładów. 
P rzypuszczać zatem należy, że spodzie­
wane z tych źródeł w p ły w y  zawiodą.

W  obecnych warunkach budżet Za­
wiercia jest tylko przyjęta od lat formal­
nością i w ytyczn ą  gospodarki miejskiej, 
jednak nie stanowi faktycznego obrazu 
gospodarki miasta.

nicy Pędzą byd ło  i trzodę na Śląsk, gdzie 
opłaty sc du:’" '  niższe, i mimo kosztów 
transportu, ubój kalkuiuje się znacznie ta­
niej.

M agistrat z tego powodu ponosi duże 
straty, bo dochody rzeźni znacznie się 
zm niejszyły. C z y  wobec te"o nie należa­
łoby opłaty w rzeźni czeladzkie? poddać 
rewizji i przez to zw iększyć ubój i Pienią­
dze zatrzym ać w  m ie śc ie ?U

T a j e m n i c z a  i m S e i - ć  M i e l i  

w  p o c i a i n

Dn. 24 bm. zmarła nagle w tajemniczych 
okoJiozn-ościach 32 - letnia Maria W °jaczkow a 
z kap. Wujek. Jadąca pociągiem z Ligoty do 
Katowic, Po przewiezieniu zwłok śp. W- do 
szpitala władze zarządziły sekcję zwłok, ce­
lem stwierdzenia przyczyny śmierci.
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W ystęp  operetk i warszawskie! z Heleną M akow ską.

R E P E R T U A R  K IN :
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„P ię k n e  je st ż y c ie " .  P a ła c e : „ W y r o k  ż y d a " .

B Ę D Z IN . A p o llo : „K r ó l c y g a n ó w " . Ś w ia to w id !

„ P ie ś ń  nad p le śn ia m ł". N o w o ś c i: „ J e i  k ró lew sk a  n>ość“ -
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rezerw istów "
Z A W IE R C IE . S te lla :  „ J e g o  ekscelencja  sn b jek t".

C Z E L A D Ź . C z a r y : . „S zp ieg w m asce ".

—  DZIECKO POD TRAMWAJEM. W  ub. 
sobotę na ulicy Piłsudskiego w Sosnowcu, 
miał miejsce niecodzienny wypadek, ktOry 
mógł skończyć sie tragicznie.

Na kilka metrów przed Jadacym w stronę 
Milowic tramwajem stanęła na torze dwuletnie 
może dziecko i z uśmiechem wyciągnęło rą­
częta, chcąc „zatrzymać" elektrowóz.

Tylko niezwykłej przytomności nmysłu 
motorowego, należy zawdzięczać że tramwaj 
zahamował, a przez to uratował dziecko od 
niechybne] śmierci.

—  ZNAK CZASU. Wczorai ulicą 3 Maja 
w  Sosnowcu szło trzech młodzieńców, wygry­
wając na skrzypcach I mandolinie. Nie po­
ciągała ich jednak muzyka, bo twarze Ich by­
ły smutne, a Jak sie okazało, młodzi ludzie w  
ten sposób zarabiają na utrzymanie. Obrazek 
dość częsty, wyrażający tragizm sytuacji peł­
nych sił i życia, młodych bezrobotnych.
- —  W ybory wójtów w Zawiercklem. W
Myszkowie wójtem wybrano p. W  Modzelew­
skiego, w Pińczycach A. Bętkowskiego, w  
Koziegłowach —  St. Rutkiewicza, w Siewierzu 
Łukasika, we Włodowicach wybory odbę­
dą się w najbliższych dniach.

—  DZIEW CZYNY W  OBOZACH PRACY. 
Zarząd miejski w Zawierciu prowadzi rekruta­
cję dziewcząt do żeńskich obozów pracy.

—  NA TROPIE FAŁSZERZY PIENIĘDZY  
W  ZAGŁĘBIU. W  Zawierciu władze skarbo­
we poszukując przemytników sacharyny, wy­
kryły przypadkowo gipsowe iormv do odle­
wania fałszywych monet IO-zl°towych. For­
my oraz pewną część metalu, znaleziono w  
mieszkaniu Stanisława Krzyka. Oświatowa 32, 
którego aresztowano. W  sprawie tej prowa­
dzone iest dalsze śledztwo.

KRADZIEŻ WEKSLI I BIŹUTERJ1 w  
DĄBROW IE. 24 bm._ wieczorem w Dąbrowie 
dokonano śmiałego włamania do mieszkania 
Fejgla Miodownika. przy ul. Legionów 103. 
Sprawcy wyłamali zamek 1 dostawszy sie do 
środka, splądrowali mieszkanie, kradnąc sre­
bra stołowe, biżuterię, oraz weskle na ogól­
ną sumę 3000 zł. Wszczęty pościg za wła­
mywaczami popOstal bez rezultatu.

w
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—  W ŁAM ANIE MIESZKANIOWE. 24 bm. 
Oslerda Władysław (Częstochowa. Waszyng­
tona 22) zameldował, że w czasie lego nie­
obecności skradziono mu z mieszkania bieliz­
nę. słój z konfiturami,- 2 łyżeczki posrebrza­
ne. szczotkę do zamiatania ogólnej wartości 
83 zł.

—  JAK TO BYŁO NAPRAWDĘ? W tych 
dniach Walewski Józef z Częstochowy (Mała 
11) zameldował iż jego żona Anna zabrała mu 
500 złotych z uciekła z domu. W cz°raj nade­
szło do komisarjatu policyjnego zameldowa­
nie tejże Anny Walewskiej (zam,. obecnie 
przy ul. N. Marji Panny 79). Donosi ona że 
to mąż jej Józef, od »*■— go po ciągłych a- 
wanturach. maltretowauiach i wypędzaniu o- 
deszła, przywłaszczył sobie jej umeblowa­
nie. biżuterję, bieliznę, garderobę oraz urzą­
dzenie kuchenne, wszystko na 3000 zl. Rzeczy 
te Walewska wniosła do domu męża po ślubie.

—  AMATORZY PIW A  24 bm. Abresz 
Zygmunt (Częst.. Stawowa 16) zameldował, 
że do jego piwiarni przy ul. Ogrodowej 12 w 
Częstochowie usiłowali włamać się nieznani 
sprawcy, przyczem oderwał! 2 kłódki, a nie 
mogąc oderwać trzeciej, odeszli z niczem.

—  NIEBEZPIECZNA GROŹBA. 24 bm. 
Krepsman Rywka (Tartakowa 8) doniosła ro- 
Itcji. że Moszkowier Jacheta (Senatorska 7) 
grozi jej wyparzeniem oczu za to. że jakoby 
bałamuciła jej męża Lej zora Stróża który 
przedtem był narzeczonym Krepsmanówny.

—  NIEZW YKŁA KRYJÓWKA. 24. bm. Pa­
włowi Chlotce ze wsi Biskupice, grn. Olsztyn 
skradziono Z metry żyta, wartości 28 złotych. 
Zyto znalezione zostało w stodole gospoda­
rza wsi Biskupice Wencela Andrzeja- Tłuma­
czy się on. że nie wie w jaki sposób żyto 
w jego stodole się wzięło. Stodoła ta stoi na 
uboczu. Jest stale otwarta, posłużyła więc ko­
muś za kryjówkę kradzionych rzeczy.

„Fransuz" z u l Francuskiej w Katowicach
m M m m m M  @i€? o s i u s l e m

Dn. 24 bm. przystąpi! w Katowicach 
na ul. Francuskiej do Jerzego  Pitloka nie­
znany osobnik, pyta jący  się łam aną pol­
szczyzną o adres Czerwonego Krzyża, 
poczem da! znać P „  że jest Francuzem l 
pragnąłby zamienić franki francuskie na

złote. W  czasie rozm ow y tej przystąpił 
do nich drugi, a w reszcie trzeci nieznany 
osobnik, który zaoferow ał Pitiokowi kup 
no „p raw d ziw ego" złotego pierścionka za 
40 zł. P . zgodzi! się po chwili na kupno. 
Po odejściu jednak kom binatorów spo­
strzegł. t#  został przez nieb oszukany,

gdyż pierścionek przedstaw iał zaledwie 
w artość... jednego złotego.

Rozw ścieczony P . pobiegł za oszu­
stami i zdołał jednemu z nich odebrać 
20 z}, i kurtkę skórzaną, którą oddał na 
policji. Za oszustami w szczęto pościg, 
dotychczas Jednak bez rezultatu.
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Ja k  donosiliśm y przed kilku dniami, 
Jobotnicy kop. „W iktor" w  M ilowicach 
(Tow Sosnow ieckie), na jednym  z zebrań 
ogólnych powzięli znamienną rezolucję, 
dom agając się zaprzestania potrącania im 
składek na K asę  B racką, Jeże li się w eź­
mie pod uw agę, że K a sy  B rackie .są insty­
tucjami, powołaneimi do życia  przez sa­
m ych robotników, w  celu zabezpieczenia 
im spokojnej starości, to uchw ała p ow yż­
sza stanow i praw d ziw ą sensacje. Dowo* 
dzi ibowiem, że robotnicy zw alczają  w ła s­
ną organizację. A jednak uchw ała ta nie 
pozbawiona jest słuszności, w  ofocnych 
bowiem  w arunkach i stanie zatrudnienia, 
robotnicy, p łacąc dość w yso k ie  składki, 
oie mają żadnych w idoków , że z  oszczę­
dności tych  kiedykolw iek  otrzym ają choć­
by jeden grosz. Obecne zarobki przytem  
są tak niskie, że składki do Kas Brackich 
i na przym usow e ubezpieczenie, niejedną 
rodzinę pozbaw iają naw et suchego k aw ał­
ka chiefea.

K a sy  B rack ie  w  Zagłębiu, w  większo* 
śoi w ypadkach  są bankrutem i to  takim, 
k tóry  niema w idoków  na „odbicie się“ .

Pow odem  bankructw a jest sza le jący  
k ry z y s  i coraz  m niejszy stan zatrudnie­
nia. Ilość p łacących  składki do Kas 
Brackich  topnieje, a w tym że stosunku 
zw iększają się w ydatki.' W  tych w a r t ®  
kaoh nie może b y ć  m ow y o rów now adze.

W  kopalniach T ow . Saturn, Czeladź i 
innych, robotnicy chcąc utrzym ać K asy , 
zmniejszono o d p raw y  ze 120 zł. na 80 zł., 
za każd y  przepracow any rok.

N arazie to pomogło, gd yb y  jednak na­
stąp iły  dalsze redukcję i te środki okażą 
się nie w ystarczające.

W  T ow . Sosn. w skutek zamknięcia 
dwuch kopalni i m asow ych redukcyj. Mość

em erytów  sięga sum y 2.500 osób, a zale­
głe odpraw y miliona zł.

Z potrąconych składak pracujących ro­
botników, nie można pokryć naw et bieżą­
cych należności tej ogromnej rzeszy  nie­
szczęśliw ych, to też szukają one pomocy 
u w ładz, jednak na razie bezskutecznie.

A co będzie, gd y  K a sy  B rack ie  zosta­
ną zlikw idow ane? T ych  2.500 fadzi cze­
ka głodow a śmierć, bo Pozostaną bez ża­
dnych środków  do życia.

Bankructw o K as Brackich  spowodo­
wane kryzysem  dotychczasow ych em ery­
tów, stanie w  położeniu tragicznem , a 
c a ły  tragizm' sytuacji zw iększa fakt, że 
robotnicy nie ponoszą w  tym  w ypadku 
żadnej w iny.

Ninaedszem podajemy do łaskawej wia­
domości Se. Czytelnikom Przemyśla, ie
koiiportairz n a sz eg o  p ism a na ten teren 
p o w ie rz y liśm y  p. Sobel i K ró lik , k s ię ­
garn ia  f  b iuro  d z ien n ików , ul. S ło w a c ­
k iego  3.

fałszywy ważny w Ms Zogłgtiio
w Smmmn

W  Sosnow cu miało m iejsce niezwykło 
śm iałe oszustwo, dokonane przez tajem­
niczego osobnika. Sposób oszustwa, oraz 
teren działalności tajemniczego osobnika, 
św iadczą o jego sprycie i w ielkiej bez­
czelności. ,

W  poczekalni „Banku Z agł.“  uw ija ł się 
jakiś m łody i dość inteligentnie w yg ląda ­
jący  osobnik, który  zw racał się do niektó­
rych interesantów udzielając inform acyj, 
a nawe;t chętnie ofiarow ał sw e usługi, w  
#ałatwieniu spraw .

P rzed staw iał się jako w oźn y banku.

Id ia  fałszowania 100 żłofoweU na SfosKn
( f o l i e ?m  g&®llsZVg£Sk w w sp ® f n i & Ó W  s z m j f l i i  padł.ofiarą oszusta i zawiadomi! o tem

policję, która w szczęła śledztwo. Istnieje 
przypuszczenie, że usłużny „w o ź n y" na­
brał szereg innych interesantów.

W  związku z  aferą fałszow ania 100- 
złotów ok przez B iedaja  i tow . z Siemia* 
nowie, policja aresztow ała  ipozatem jesz­
cz e : b. sztygara  R yszard a  Kozubka z 
Z ałęża, Jan a  Gerharda z Św iętochłow ic, 
Jó zefa  Kw aśnego z  K r ® .  Huty, P aw łd  
Stefańskiego z B rzozow ie, Plorjana W r  
wiola z N owej W si, Jó zefa  Fragstelna z

Św iętochłow ic, F loriana G rzesika z Król. 
Huty oraz M elchiora Fran le lczyka z B rzo ­
zow ie.

Po przesłuchaniu u sędziego śledczego 
zwolniono z aresztu jedyn ie: Fragstelna, 
G rzesika 5 Franieiczyka, resztę przytrzy­
mano w  aresizciel

W imię sproirfedflnolci
M n o k at dr. Katswrdk nwfcslstó m m  aastę- 

pające •prostowanie:
W  te&eatsw m oM  a m t a t t  Sraiy ScWffer 

i w JŁirto-yfcacfc powo6utoe tó? na ar-
tyłetś w  cEESisopśś-ffitfe Siedem Groszy c dnia 
W  totoe© tor- P«d e/tałem „Podstępm upadłość 
b n y  SctoMer ( Frewrii w  Katowicach" prastws

ą j t s ^ y a j s r j j g  WszecEisfowiańsM Wysliwa filatelistyczna
esfi&opgsfm ^Siadem Groszy^ na tean samem ^
ufejsca 5 tym *amym dnddem następującego H j g t f f s i e  m  w m m § M  WP ^  ®  #
®srostowanta:

m

„Nieprawdą Jest. Jakoby preecfcw łtanń* 
Se&ffifar i Fremsud w  Katowstoadli prowadzone 
byty dochodzenia o osza&aócze b an k ru ctw o  
na szkodę wlenzycleH, «Oytt ftnma ta nie o- 
jios&a bankructwa, ani iadram z wierzyciel 
nie zgłosi? kontorsai.

NJespra-wdą Jest, fafcofcy wferzyctołe portfe­
l i  straty w  wysokości 2 mffljonów złotych, *dy4 
dhsgł ftnnf wynoszą około 130.000 złotych, na 
co Jest więcej jak dwukrotne pokrycie w  hi­
potekach 1 wicneyteta ościach ftnmy", 

a

1*9 «*» »  rnmfa wfcrwy, tSe
tna Sasauow*^ Reśafccji fctóra z a w
® »  daje darwndy. że staje ar dbnmte rfusasw- 
sfcs i prawdy, upraszam Mpuzejisnie © sprosKe- 
wstote w  toaante notałkł w  nume­
ru! 51 % 21 fam. pod tytułom JPb aresntowa- 
etoi fsfcsawra* bsw&notów w  Słcmfemowtcacti",
•  t o w  tym krersra&a, i *  ffli«a®odir»e*n z praw­
dą Jest twtordzwitSa, Jakoby sztygar Ryszard
Kontocfc: s  topatai KSoofa* tojd wapótaSćem 
BSadssja ł by •  idee© r & im ia t  maktztono ła» 
hrytoę SaftszWych ptoniędzy. Prarwdą bcwJem 
Jat, te Kocstbefc poeoał Biedafta jpamed 2 fety 
pod mszwiskJeni „Nowak" i ie  Biedaj przed 
sektom x matką nrieszfcal przez parę dni a 
Kozribfc*: oraz, te Kaztfoek o fafszawmtt 
badkootów przez BSedaJa ntc wie wiedział i ie  
■ ulewo p r z f  rewizji policyjnej nic albsołułmie 
Podejnoancso ne znaJezSono, wCbec czego Ko- 
wfoek po prrestuohaniiu go przez sędziego śted- 
toaeeo został zoras wypuszczony na wolność.

W  maju br. K atow ice będą gościły  w  
sw ych  murach najw ybitniejszych filateli­
stów  P olsk i i państw słow iańskich, a to 
w  zw iązku z m ającym  się odbyć kongre­
sem i I. W szechsłow iańską W ystaw ą Fiła- 
tefistyczną. W ysta w a  filatelistyczna po­
łączona z w ysta w ą  mumśzin aty czn ą i  pa­
miątek śląskich, ściągnie do stolicy ślą­
skiej liczne rzesze nietyliko filafelistyczno-
B — B g S M H M B B

numizmatyczne, lecz także gorących mi­
łośników pamiątek narodowych. Poniew aż 
w  w ysta w ie  w eźm ie udział 8 państw sło. 
wianskich, wystawca będizie miała charak­
ter wszechsłowiańsiki.

P o  raz p ierw szy w ystąp i ina niej mię­
dzy wielu innemi Republika Sow iecka z 
w ystaw a  sw ych  znaczków pocztowych. 
W ystaw a  obejmuje oprócz zbiorów urzę­

dow ych także zbiory pryw atne oraz 
w szelkiego rodzaju zbiory pieczątek wzgl, 
odcisków  starych pieczęci, którem,i stem­
plowano przesyłk i pocztowe, k ied y znacz­
ków  jeszcze nie używ ano.

O ile nam wiadomo, gospodarze w y  
sta w y  w ystąp ią  z bardzo pięknem] zbio­
ram i monet, odznak i medali z czasów  
przedwojennych, wojennych, z okresów  
powstań śląskich, obrony L w o w a  z foto­
grafiam i, odezwam i, ulotkami itp„ z -okre­
su plebiscytu i powstań śląskich. Z g ło szę  
ni,a napływ ają  bardzo licznie nie tylko ze 
Ś ląska, lecz także reszty  Polski. M inister­
stwo Poczt i T elegrafów  w yd a z okazji 
tej w y sta w y  specjalne znaczki w  pewnej 
niewielkiej ilości. Spodziew ać się należy, 
że impreza ta znajdzie wszechstronne za­
interesowanie ogółu społeczeństw a.

Burzliwe zebranie beznftgtnyefe w M M cw ie
W  ub. sobotę odbyło isfie w  M ikołow ie 

zebranie bezrobotnych, na które przybyło  
około 900 m iejscow ych bezrobotnych, 
W obec odwołania zebrania, które miało 
odbyć się przed tygodniem, w śród bez­
robotnych dało się zauw ażyć ogólne zde­
nerwowanie, P o  otw arciu zebrania za­
rząd z łożył szczegółow e sprawozdanie z 
kroków , poczynionych u m iarodajnych 
w ładz. Następnie w ygłoszono dw a refe­
ra ty . W obec zarzutów, postawionych de­
legacji bezrobotnych, członkow ie jej ustą­

p i!, a w  ich miejsce w ybrano now ą de­
legację z p. TaJpą na czele. W  ogólnej 
dyskusji poruszono szereg bolączek i ża­
lono się przedew szystkiem  na sposób 
przyrządzania obiadów  w  m iejscowej 
kuchni dla bezrobotnych. .W spominano 
m. iti„ że do przyrządzania potraw  u ży­
wano często p rzyp raw , szkodliw ych spe 
cjalnie dla zdrow ia dzieci.

W sz y sc y  m ów cy dyskusyjni w yrażali 
zdanie, że przydzielanie zasiłków  w  for­
mie obiadów, przyczyn ia  się do likwida­

cji gospodarstw a rodzinnego. W obec tego 
bezrobotni dom agają się energicznie zlik­
w idow ania kuchni, a w  zamian za obiady 
w yd aw an ia  odpowiednich porcyj w  suro* 
wiźnie.

Wkońcu bezrobotni domagali się znie­
sienia zarządzenia, dot. odpracowania 
otrzym anych zasiłków , a na w ypadek, 
gd yb y  żądanie ich nie zostało uwzględnio­
ne, zagrozili przystąpieniem  do strejku 
głodow ego, (ok.)

Hutnet
& O W O D E3CNTYCZ- 

NOSC-L 
1 W U »_ snafon ien i

podobni®, jak 
m  ogrisyw *to,

B ŁA  INNYCH.*
D® młodego lekarza 

pttwabadza wdówka w  
* r«łnam  w iek u , nsfcaria- 
hj* **ę aa nerwy. P o  do- 
T * t o «n  Obadaniu pa- 

łe k a fu  m ó w i: 
N aflep ief byłoby, 
p an i wysiała rn o  

izaimąiL 
A możeby tak la 
uanie dcAtorze?

- N ie ste ty , p ro sz ę  pa- 
iny tókarze tyfkio 

W"z«pdBujetny te k a rstw a , 
ai« zażywać muszą p a ­
c je n c i!

S Z A N U JE  T R A D Y C JĘ .
—  S llysaąJem , że się 

Pan  żeni w  tyim ikam a- 
waJe.

—  ̂ T a k  J a  szaimaję tra ­
d y c ję  i żersię się  w  k a i -  

k a rn a w a le .
—  W  każdym?
—  No tak, a  w  p o ście  

rozw o d zę .

ż 0ŁT K O  i  e i e r w e i s s .
- y  N a ja k ą  gó rę  pan 

“d z ie , panie E ie rw e is s .
—  Nie w iem  je sz c z e .
—  D la c z e g o ?
—  Chcę sobie -.robić 

n iesp o d z ian k ę!
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P a n i R o p sR a  zdum iała  s ię . O lga o p o w ie d z ia ła  
fej o d z ie ln ym  s ta r c a  j o tem , że o cz ek u je  d z is ia j 
je g o  w iz y ty . .

Sk ro m n a  kofotefa In acze j jed n ak  w y o b r a ż a ła  
so b ie  s łu ż ą ceg o .

Nie w ie d z ia ła , że  k a m e rd y n e r  h rab ie g o  m usi 
p rz y k ła d a ć  tałeże w a g ę  do z ew n ę trz n eg o  w y g lą d u  i 
że taki c z ło w ie k  ja k  A n d rzej, k ó r y  z ło ż y ł sob ie 
w c a le  pokaźn ą  su m kę w c z a s ie  s w e j d ługoletn ie j 
s łu ż b y , m ógł sobie p o z w o lić  na tak ie  ubran ie. P r z y ­
tem  sta rz e c  u b ra ł się  na d z is ie jsz ą  w iz y tę  ze sz c z e ­
gólną staran n o śc ią .

P a n i R o p sk a  u c ie sz y ła  s ię  ogrom nie z p o zn a­
nia A n d rze ja  i z a p ro s iła  g o  n a tych m iast do pokoju.

T u ta j d o w ie d z ia ł s ię  on, że O lgi n iem a na ra z ie  
w  dom u, a le  że lad a  c h w ila  p o w ró c i.

—  P ro sz ę  w ię c , n iech pan ła s k a w ie  p o czek a  
c h w ilę ! —  rz e k ła  pani R o p sk a , w sk a z u ją c  na k rz e ­
sło . —  Je ż e li  pan p o zw o li, d o trzym am  panu to w a ­
r z y s tw a .

Je ś l i  m am  b y ć  sz c z e rą , To je ste m  zad o w o lon a  
z Tego, że pani h rab in y  n iem a w  tej ch w ili w  domu. 
C h c ia ła b y m  m ian o w ic ie  o m ó w ić  z pan em  p ew n ą 
w a ż n ą  sp ra w ę .

S t a r y  sk in ą ł g ło w ą .
—  P ro s z ę  b ard zo , niech pani m ó w i!

Z ap ew n iam , że  ch o c ia ż b y  w sz y stk ie  są d y  ś w ia ­
ta u z n a ły  ją  za  w in n ą  i u n ie w a ż n iły  jej m ałżeń stw o , 
w  m oich oczach  ona będ zie  z a w sz e  n iew in n ą i d la­
tego tak ja k  i p rzed tem  h rab in ą D ęb sk ą .

P a n i z ap e w n e  je st tego  sam ego  z d a n ia?
S ta ru sz k a  p o tak n ę ła  mu sp ieszn ie.
<—  Z u p ełn ie  ta k sa m o  m y ś lę , ipanie Z a b łu d a !
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D la c z e g o  n ie ?  Z d aje  m i się, że p o w in ien b y  o 
tem  w ied z ie ć . T o b y  mu o tw o rz y ło  o c z y  na je g o  
n arzeczo n ą.

I pani z am ilcza ła  w o b e c  n iego  o Tak w a ż n y m  
szcze g ó le .

O lg a  sp u śc iła  o c z y .
—  Nie ch c ia łam  g ra ć  ro li denu n cjatork i. A  

z re sz tą , on i tak  nie w ie r z y  m i!
B a ro n ó w n a  b y ła b y  z a p r z e c z y ła ; ja  z aś  nie je ­

stem  w  stan ie  d o w ie ść  je j p ra w d y .
T o  w y ja śn ie n ie  nie u sp o koiło  w c a le  pani R o p - 

sk ie j. P rz e c iw n ie , b y ła  je sz c z e  b ard z ie j w zb u rzo n a .
—  Ja k to , n ie d a ło b y  s ię  tego  d o w ie ść , —  w y ­

k rz y k n ę ła . —  P rz e c ie ż  w id zian o  W ó le c k ie g o  pod­
cz a s  je g o  w iz y t  w  w illi!

T rz e b a b y  go  ty lk o  sk o n fro n to w a ć  ze s łu ż ą c y ­
m i, ż e b y  s tw ie rd z ić  p ra w d ę .

N ie, nie, n iech pani w y b a c z y , a le To s ą  Tylko 
w y m ó w k i.

P r a w d ą  je st  to ,co pani p rzed  ch w ilą  p o w ie ­
d z ia ła : J e s t  pani za sz lach etn a  na to, ż e b y  ze s w e ­
go  sp o strze że n ia  zro b ić  u ży te k .

N iech  m i pani w ie r z y  jed n ak, że Ta sz lach etn o ść  
je st  w  tym  w y p a d k u  zup ełn ie  nie na m iejscu .

B o  po p ie rw sz e  chodzi tutaj o o so b y , k tó re  nie 
z a w a h a ły  s ię  przed  u ży c iem  żad n ego  śro d k a , b y  
p an ią  zgubić, k tó re  p o s łu g iw a ły  s ię  n a jbru d n ie jszą  
bron ią  —  a p o w tó re  z b y t w ie le  pani r y z y k u je . '

C z y  p rzez  d y sk re c ję  chce pani p a trz e ć , jak  inna 
zajm ie pani m ie jsce  w  w illi i o d b ierze  pani se rc a  
d z iec i ?j
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Prokurator republiki i trzech ministrów
w afewe $iawm§&ie&o

—  W  jednej ze stacji opieki społecznej w  
Warszawie wykryto nadużycia. Dopuszczała 
się ich urzędniczka Helena Staszewska. Pole­
gały one na wystawianiu fikcyjnych pokwito­
wań na zapomogi l na kwitowaniu znacznie 
wyższych sum zapomogowych przez ubogich 
titó otrzymywali. Nadużycia te trwały przez 
k'ika miesiecy. Straty skopkiem tych nadużyć 
sięgają 15.0C0 zł.

—  Między rządem polskim a sowieckim ło- 
ozą się obecnie rozimowy na tem<at wzajem­
nych odwiedzin floty wojennej Polski i ZSRR. 
w pierwszych dniach maja. Istnieje projekt, 
aby eskadra polskie] floty wojennej udała się 
z Gdyni do Leningradu na 1 maja i wzięfa tam 
udział w święcie państwowem ZSRR. i jako 
rewizyta proponowane Jest przybycie z Lenin­
gradu do Gdyni eskadry sowieckiej floty wo­
jennej 1 uczestnictwo Je] w obchodzie 3-maJo- 
wym.

—  W  zwlązfcn z zapowiedzią wyjazdu p. 
min. Beaka do Bwk aresztu, dowiadujemy się, 
że wyjazd ten nie nastąpi wcześniej. Jak za 
miesiąc. Najp'erw bowiem musi być wyjaśnio­
na sprawa ewentualnego wycofania się rumuń­
skiego ministra spraw zagranicznych p. Titu- 
lescu z życia politycznego.

—  W  kołach politycznych I finansowych 
omawiana Jest Już sprawa zmiany na stano­
wisku prezesa Banku Polskiego, gdyż 5-letnta 
kadencja dr. Wróblewskiego upływa w kwiet­
niu r. b. Jako przypuszczalnego kandydata na 
jego następcę wymieniają obecnego ministra 
skarbu pro i. Zawadzkiego.

—  W  niedzielę odbyło się w Warszawts 
plenarne zebranie delegatów Związku Niż” 
szych Funkcjonariuszy Państwowych ze 
wszystkich okręgów wojewódzkich. Omawia­
no przedewszystklem nową ustawę uposaże­
niową i em ery talna, gdyż Jak wiadomo, więk­
szość niższych funkcjonariuszy państwowych 
straciła na nowej ustawie 7 proc. dotychcza­
sowych poborów.

—  Z Kowna donoszą: Poseł niemiecki przy 
rządzie litewskim złoży! notę protestacyjną 
przeciwko ustawie litewskiej o Ochronie na*- 
rodu i państwa, rozciągającej się również na 
obszar Kłajpedy.

—  Z Lizbony donoszą o katastrofie lotni­
czej dwuch samolotów wojskowych w czasie 
lotu ćwiczebnego nad lotniskiem Cintra. Oba 
aoaraty zderzyły sie w powietrzu i spadły na 
ziemie, gdzie spłonęły. Wśród zabitych znaj­
duje się znany pilot, pułkownik Pricto P.ais, 
który w ł .  1923 dokonał plerwśzegó KKu 'ii 
Europy do Chin.

Z  P a r y ż a  d o n o szą :
„L !b e rts“  zam ieszcza sensacyjną w ia­

dom ość, jakoby z m ieszkania sędziego 
P rince‘a zam ordowanego w  Dijon w nie­
w yjaśn iony dotychczas sposób zniknęły 
w szystk ie  jego notatki, dotyczące a le ry

Staw ińskiego. Zdamiejn dziennika te do­
kumenty kcmprou-nituincc szereg w ybitnych 
osobistości zostały  skradzione przez oso­
by zainteresow ane w  ich zniknięciu zaraz 
po w yjeźd zi® sędziego do Dijon.

Ja k k o lw iek  fakt ten nie został jeszcze

Nowe zasady organizacji
S » o i s 8c i e f  E t s o n w e r a c B i  i w c t f l o w c ś f

Z W a T sz a w y  d o n oszą :
P o  posiedzeniu komitetu ekonomicz­

nego m inistrów, (na którem om awiano 
rów nież spraw ę zamówień dla hutnictwa) 
w ydano następujący komunikat:

P . minister przem ysłu i handlu dr. Za­
rzyck i z łożył spraw ozdanie o spraw ach 
organizacyjnych przem ysłu w ęglow ego 
w  zw iązku z w ygasaniem  terminu kon­
w encji w ęglow ej w  dniu 3 1  m arca rb.

Aktualną staje się w ięc spraw a za­
w arcia  nowej konwencji na now ych zasa­
dach z uwzględnieniem zmiennych w a ­
runków gospodarczych kraju, a w  m yśl 
postulatów rządu, które obecnie są opra­
cow yw an e. Idą one w  kierunku uspraw ­
nienia organizacji przem ysłu w ęglow e­
go w  dziedzinie eksportu 1 innych.

D yrektor departamentu górniczo-hut­
niczego w m -stwie Przem ysłu  i Handlu p. 
Pecha zakom unikował 24 bm. z  polecenia

m inistra przem ysłu  i handlu prezydjum  
polskiej konwencji w ęglow ej w  K atow i­
cach now e zasad y , na których ma być 
zorganizow ana nowa polska konwencja 
w ęglow a od 1 kwietnia rb.

Rząd chce oprzeć nową organizację 
Przem ysłu w ęglow ego  na dobrowolnem 
porozumieniu sam ych przedsiębiorstw w ę­
glow ych, ale z uwzględnieniem w sz y st­
kich tych postulatów, które są konieczne 
z ogólno - gospodarczego punktu widze­
nia, wobec tego w  nowej organizacji mu­
szą być uwzględnione zarów no interes 
eksportu w ęgla jak i należyte zorganizo­
wanie rynku w ew nętrznego.

Ja k  wiadomo, minister przem ysłu  i 
handlu ma z m ocy ustaw y daleko idące 
uprawnienia, dające mu możność przepro­
wadzenia w yż e j wym ienionych postula­
tów drogą rozporządzenia opartego na 
wspom nianej ustaw ie.

stw ierdzony urzędow o, należy stwierdzić* 
że nic b y ło b y  to poraź p ierw szy , iż gina 
dokumenty -w spraw ie Staw ińskiego i t0 
nletylko z m ieszkań pryw atnych , ale na­
w et z kancelarii sądow ych .

W  zw iązku z zapowiedzianem i przez 
ministra spraw iedliw ości dochodzenia * 
przeciw ko kilku now ym  osobom, żarnie^ 
szanym  w  aferę Staw ińskiego „L e  Jo u r” 
donosi, że akcja ta pozostaje w łączności 
z  zeznaniami, jak ie z łożył skrytobójczo 
zabity radca Prince przęd komisją śled­
czą. Pism o notuje pogłoskę, w edług któ­
rej dochodzenia b y ły b y  skierow ane prze­
ciwko b. ministrom Dałim łer, Renaold i 
R eyna!dv , oraz przeciw ko prokuratorow i 
republiki P re ssa rd o w i Ja k  twierdzi „L e  
Jo u r“  radca P rin ce  z łożył sw ego czasu 
raport w  spraw ie Staw ińskiego prokura­
torowi P ressardow i, jednakże ten ostatni 
nie zrobi! z raportu żadnego użytku w  
ciągu 44 m iesięcy*

Zgon i. p. Jana Pacbałtt
W  niedzielę w  szpitalu OO. Bonifratrów w  

Krakowie zmarł po długiej ł ci -kiej choro­
bie zasłużony działacz chrzścliarisko . spo­
łeczny 1 b, poseł na Sejm śp Jan Puchałka.

J C o s & y i  F U 3 2 M s l y  .  .  .

S o r m a c g lMilion KfcrowniUów

f f '- Od Administcaąi
Szanownych Czytelników m. Krako­
wa uprzejmie prosimy, aby dla unik­
nięcia przerw w  dalszej dostawie 
dziennika zechcieli łaskawie podać 
swe adresy z Jcdnoczesnem przeka­
zaniem przedpłaty na miesiąc ma­
rzec wprost do administracji pisma. 
Katowice, ui. Sobieskiego 11.

Z Berlina donoszą:
W  c a łe j R z e s z y  ro z p o cz ę ły  s ię  w  sob otę  

w ie cz o re m  uroczystości dla upamiętnienia 1-f-cJ 
rocznicy powstania programu narodowo-sooja- 
tistycznego, oraz zaprzys!ężemla kierowników 
politycznych wszystkich organizacyj i forma- 
cyj stronnictwa narodowo-socjatistyCznego w 
Niemczech. P r z y s ię g ę  tę z ło ż y ło  w całeij R z e ­
s z y  około miliona k ie ro w n ik ó w  p o lity cz n ych .

G łó w n e  u ro c z y sto śc i o d b y ły  się  w  n ied zie­
lę w  M onachium , gd zie  k a n c le rz  H itler w y ­
g ło s ił w  sobotę  w ie cz o re m  w ie lk ą  m o w ę poe­
ty cz n ą . tran sm ito w an ą  na c a łą  R z e sz ę ,

W  m ow ie sw e j k an cle rz  z a p e w n i o poko­
jo w y c h  zam iarach  N iem iec, o św ia d c z a ją c  
m. im., że p o i.ty c y . k tó r z y  m ają  p o parcie  s w e ­
go  narodu, unikać będą p rze lew u  k rw i i Je d y ­
nie w  o sta teczn o śc i o d w o ła ją  się  do  s 8 y  n a ro ­
du. N i g d y  m ó w ił k an cle rz  —  nie je ste m
zm u szo n y m ó w ić  dyplom atom  z a g ran iczn ym , 
że  potrzebne mi są  su k c e sy  w  p o lity ce  z a g r a ­
nicznej d la  zd o b y c ia  zau fan ia  narodu , g d y ż  
zau fan ie  to posiad am . D la teg o  też w sz y stk ie  
n asze w y s iłk i  m ożem y p o św ię c ić  sp ra w ie  po­
k o ju  m ięd z yn a ro d o w eg o .

C z y n ią c  a lu z ję  do A u s t r i i  k an c le rz  o św ia d ­
c z y ł :  „N ie  należy dopuszczać do wytworzenia 
się wewnątrz kraju sytuacji, która zmusza do 
uo'ekania się do przemocy. Z w y d a rz e ń , jak ie  
m ia ły  m ie jsce  w  p ań stw ie  sąsied n iem , m oże­
m y  w n io sk o w a ć  o sk u tk ach , które w y n ik a ją ,

gdy rząd  nie ma odwagi odwołać się do głosu 
narodu. N astępnie k an clerz  podkreślił, że ce­
lem  je g o  i p a rtji je s t  zdobycie duszy Całego 
narodu niemieckiego. M am y wprawdzie już 
sp o łe c z e ń stw o  za sobą , choć nie wszyscy są 
n a ro d o w y m i so c ja lis ta m i, lecz chodzi nam 
obecn ie p rz e d e w sz y stk io m  o młodzież, bo 
■przez nią zd ob ęd ziem y serca narodu.

Cafe Niemcy stały w  niedzielę pod znakiem 
dw óoh u ro c z y sto śc i t. i. dnia żałoby ku czci 
poległych w wojnie oraz zaprzysiężenia kie­
rowników politycznych partji narodowo - *o- 
cjalistycznei. Równocześnie z aktem zaprzy­
s ięż en ia  zw o ła n e  zostały okręgowe konferen­
cje  kierowników.

W  M onachium  przemawiał m in ister Hess, 
W  zakończen iu  o d c z y ta ł rotę przysięgi, która 
b rzm i: „Przysięgam  niezłomną wierność A- 
doifow i H itlerowi. Przysięgam  Jemti oraz wy­
znaczonym przez niego przywódcom bez­
względne posłuszeństwo". Druga uroczystość, 
t. j. u cz czen ie  pamięci poległych odbyła się 
w  sałi Opery z udziałem  prezydenta Hlnden- 
burga. Hitlera 1 członków rząd u . Przem awiał 
m inister Reichswehry Blomberg, który pod­
k re ślił, że c a ły  naród  niemiecki mimo narzu­
con ego  mu p rzy zn an ia  się do winy wolny Jest 
od o d p o w ied zia ln ośc i za wybuch wojny świa­
to w e j. B lo m b e rg  zaznaczył, że gotowość do 
o fiar  p ow in na p rzep e łn iać  n ad al serca armii 
i ż y ć  w e  wszystkich sercach.

Z  W arszawy donoszą:
Centralne biuro hydrograficzne dyrekcji \ 

dróg wodnych otrzym ało  z całego kraju 
meldunki. Iż pod w pływ em  wzrostu tem­
peratury ru szy ły  lody na w szystkich  rze­
kach. Na górnej W iśle lody już częściow o 
sp łyn ę ły . Pod N ieszaw ą powstał 4 kilo­
m etrow y zator, narazie jeszcze nie nie* 
bezpieczny,.

w Londynie
Z  Londynu donoszą: .
W  niedzielnej manifestacji bezrobotnych w  

Hyde Parku wzięło udział ponad 50 ty*. o*ób. 
Celem zabezpieczenia ładiu. skonsytnowaoo 15 
ty*, policjantów. Poszczególne grupy manife­
stantów, w czasie przemarszu i odmarszu, by­
ły otoczone oddziałami policji kornied. Do 
większego zakłócenia spokoju nigdzie nie do­
szło wskutek nadzwyczajnych środków bez­
pieczeństwa. Aresztowano Jedynie kljkunasts 
gwałtowniejszych agitatorów.

m

% O 0  r y & a & ó w
na  6 ry£c lo d u

Na morzu KaspIJsktetn oderwała rfę od 
brzegu otorzynda bryła łodu. unosząc 400 ry­
baków i 190 koni. Na miejsce katastrofy wy- 
słano samolot, który zrzucił nieszczęśliwym 
środki żywności I lekarstwa. Wskaże on rów ­
nież drogę łamaczowi lodów, który spieszy z 
pomocą.
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Droga pani, już choćby dla dzieci nie powinna 
pani tym  razem j>owodować się żadnym i w zględ a­
mi, tak, jak dla pani ich nie miano!

Obra jednak potrząsnęła głow ą.
—  Nie mogę, droga pani!
Pani Ropska omal się nie rozgniew ała.
O panow ała się jednak. O tw o rzyła  w praw dzie  

usta, ale nie w ypow iedziała słó w , które się na' nie 
cisnęły.

—  Dobrze w ięc —  b y ła b y  brzm iała jej odpo­
w iedź —  jeżeli ty nie m ożesz, to inni potrafią to
za ciebie!

Jak  wspom nieliśm y, nie pow iedziała jednak le ­
go  głośno.

Olga, która siedziała na krześle, skulona i p rzy­
bita, w yp rosto w ała  się.

—  Nie wiem, co się ze mną stanie —  rzekła  
zm ęczonym  głosem. —  Je szcze  wszysitkie rany mo­
je są zbyt św ieże.

A le chciałam  panią bardzo prosić, b y  pozwoliła  
mi m ieszkać u siebie, dopóki nie znajdę sobie za­
jęcia.

I teraz nie chciałabym  się stąd oddalać. C hcia­
łabym  przynajm niej pozostać w bliskości m ych  
dzieci, chociaż straciłam  już nadzieję, że moja nie­
w in n o ść  w yjdzie kiedykolwiek na jaw .

M oże uda mi się u zyskać gdzieś miejsce w y ­
ch ow aw czyn i. Zresztą gotow a jestem w ziąć każde 
zajęcie. Jest mi to zupełnie obojętne.

Pani Ropskiej łzy stanęły w  oczach, g d y  w i­
działa Olgę taka zniechęconą, i zmęczoną.

Próbow ała pocieszyć ją. A L  nieszczęśliw a  
kobieta na w szystkie jej sło w a odpowiadała roz­

dzierająco smutnym uśmiechem I potrząsaniem gło­
w y .

Staruszka tedy zaprzestała próśb. B y ła  zresztą  
pew na, że niewinność Olgi w yjdzie bardzo niedłu­
go na jaw  i ona odzyska ochotę do życia.

—  Pozostanie pani naturalnie u mnie dotąd, do­
póki pani będzie miała ochotę.

Nie jestem zamożna, ale to, co posiadam, z naj­
w ięk szą chęcią podzielę z panią, dopóki sobie pani 
nie znajdzie jakiegoś zajęcia.

O lga uścisnęła jej rękę ze w zruszeniem . Ileż 
dobroci i serdeczności znajdow ała w  tych ciężkich  
dniach właśnie u ubogich, prostych ludzi!

Następnego ranka w yb ra ła  się wcześniej do 
m iasta, żeby sprzedać tę resztę klejnotów, jakie 
jej jeszcze pozostały. M yśl o tem, że będzie cię­
żarem  dla ubogiej pani Ropskiej, nie d aw ała  jej 
ustaw icznie spokoju.

Nie wiele mogła za nte u zyskać, ale zaw sze w y ­
sta rczy  to na kilkodniowe utrzym anie.

P arę  minut po jej w yjściu , zadzwoniono do 
drzw i mieszkania.

Pani Ropska otw o rzyła drzw i, ujrzała za nimi 
starego m ężczyznę z gładko w ygoloną tw arzą w  
czarnem  ubraniu i cylindrze na głow ie.

—  Czy  pani R o p sk a? —  zap ytał staruszkę, 
kora mu się skłoniła z szacunkiem. W  takim razie 
tutaj jest i hrabina D ęb sk a?

P roszę bardzo oznajmić jej moje p rzyb ycie. 
N azyw am  się Andrzej Zabłuda i do w czorajszego  
dnia byłem  kam erdynerem  hrabiego Dębskiego.

Hum ot
BNNY CZŁOWIEK.

Gzfca-wski po większem 
pijaństwie przyrzeka so­
lennie żonie ustatkować 
sie i stać sie fcmyin 
człowiekiem. Ale tej sa­
mej nocy wraca do d o ­
mu bardziej, niż zwykle 
podgazowany.

—  Przyrzekłeś, że tę -  
dziesiz innym człowie­
kiem —  przypomina triu 
żona

—  I dotrzymałem, a'e 
wy Pb raź sobie, duszko, 
ten tpny człowiek jest 
taki sam pijanica, jak i 
tarotem,

W  SWOJEM KÓŁKU.
P a n i K u p śc ie w a  p ok łó­

c iła  s ię  z męźeim. P o  
w y cz e rp a n iu  s ła w n y c h  
argu m en tó w , m ałżonko­
w ie  p rzesz li do rę k o c z y ­
nów .

M ąż  rz u c ił w  żonę 
w azonem , sam  zaś  tra ­
fio n y  zo sta ł w a z ą  z po­
m id orow ą zupą.

W ó w c z a s  żona c h w y ­
ciła  g ip so w e  p np ie r s :e 
S z op en a i c isn ę ła  m e n  
w  m ęża.

—  N iu sia ! —  z a w o ła ł 
m ąż. —  P ó k i się  b ije m y  
sam i, to  je sz c z e  rozu­
miem . ale nie śc ie rp !ę te­
go. ż eb y  o b cy  c z ło w > k  
m iesza ! s ię  do n a sz y ch  
sp r a w !



STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI
W  francuskiej Bastylii osadzony został 

i  rozkazu księcia Beaufort 21-letni młodzie­
niec, jego siostrzeniec Marceli, któremu uda­
ło sie zbiec. W  jakiś czas później Marceli 
udaje sie do króla Ludwika XV., którego 
był nieślubnym synem. Został on taim jed­
nak aresztowany przez łudzi księcia. O 
smutnym tym fakcie przyjaciel jego Wiktor 
Detabcrde zawiadomił jego narzeczoną 
Adriannę.

•

■—  P rzypu szczaj pan to, co najstra­
szniejsze, w ierz w to, co najbardziej 
Szatańskie ,a będziesz najbliższy rze­
czyw istości ! —  zawołała Adrjanna. —  
Beaufort jest sztanem w  ludzkiej po­
staci. A b y  sw ej nienawiści zadość 
uczynić, w ym yśli on najokropniejsze 
rzeczy. Pom yśl pan, co nieszczęśliwa, 
szlachetna matka M arcelego cierpia­
ła? Pękało mi serce na widok jej mę­
czarni! A  ten szatan, —  który nie cof­
nął się przed torturow aniem  i zam ę­
czeniem na śm ierć sw ej siostry, w y ­
najdzie to, co jest najohydniejszego, 
aby się pozbyć tego, kogo nienawidzi.

Pod wrażeniem  tych słów m usz­
kieter zam yślił się ponuro.

—- W  takim razie moje przypusz­
czenie nabiera praw dopodobieństw a!
■—  rzekł po niejakiej chwili.

—  M ó w  pan, czego się obaw iasz?
—  D ziś albo ju tr/ w yp raw iają tran­

sport w ięźniów  do T u lo n u ! —  odpo­
wiedział m uszkieter stłum ionym  gło­
sem.

A d rjann a drgnęła i w yd ała  krzyk  
przerażenia.

—  D o T ulon u!... N a  galery?... —  
zapytała blada śmiertelnie, patrząc na 
muszkietera.

—  Nie wiem  tego napewno. U d e ­
rzyło  mnie tylko, że w tych dniach 
odchodzi transport skazańców  do T a ­
lonu.

—  N a g alery!... M arceli na gale­
r a c h ! —  zaw ołała A drjann a z rozpa­
czą i płacząc głośno, załamała ręce. —  
W sz ystk o , byle tylko nie ta okrop­
ność !

—  Spokojnie, tytko spokojnie! —  
napom inał W ik to r -rozpaczającą. -—  
Nie m ożem y zw lekać, m usim y dzia­
łać, m usim y coś postanow ić! P rzede­
w szystkiem  dziś jeszcze muszę się do­
wiedzieć, czy moja obaw a jest uzasa­
dniona ,a potem będziem y musieli za­
stosow ać do tego nasze postępowanie. 
Dopóki pani i ja żyjem y, M arceli nie 
Jest zgu bion y!

—  T ak... T a k , panie W ik to rze, ma 
Pan słuszność... Słow a pana przypom i­
nają mi mój obowiązek. Dopóki pan 
i ja żyjem y, M arceli posiada jeszcze 
dwie istoty, które chętnie w szystk o  
Poświęcą, ażeby go  ocalić! —  rzekła 
Adrjanna, nabierając nagle odw agi i 
Podając m uszkieterow i rękę. —  Nie 
2 obaczysz mnie pan w ięcej słabą i 
2 ]ozpaczoną, przyrzekam  to panu, pa- 
nie W ik to rz e ! Potrzeba działać, precz 
2e łzam i! B yle tylko M arceli żył jesz­
cze ! D opóki żyje , nie powinniśm y 
*racić nadziei.

—  T a k , droga pan i! Jesteś godną 
uyć narzeczoną M arcelego! —  odpo­
wiedział m uszkieter, żegnając się z 
A drjann ą. —  T e ra z  opuszczani panią, 
a by zasięgnąć wiadom ości, czy M ar­
celi znajduje się w  liczbie w ięźniów , 
którzy mają b yć w ytransportow ani do 
Tulonu. Ja k  tylko będę miał sposob­
ność, powrócę i zawiadom ię panią. 
T y lk o  o d w agi! Jeszcze nie w szystko  
s]racone! T rzeb a tylko czasu nie tra­
cić.

M u s-k ieter w yszedł.
A d rjann a znów pozostała sama. 

T o  odejściu W ik tora zam yśliła się 
sniutnie.

C o można było p ocząć? I ona po­
trzebow ała pewnej wiadom ości o tem, 
co zaszło. Pytanie, czy M arceli znaj­
duje się w  liczbie skazańców, zajm o­
w ało ją bezustanku. W iedziała, że 
transport w ięźniów , konw ojow anych  
Przez żołnierzy, przechodził zawsze 
przez P aryż. ^Wiedziała, którą bramą

35) p rzyb yw a ją  takie transporty i które- 
mi ulicami przechodzą. .

Coś ją pociągnęło w  te strony. G d y  
b y tam była, m iałaby pew ną w iado­
m ość, czy  M arceli znajduje się w  licz­
bie więźniów.

C iekaw a gospodyni przyszła na g ó ­
rę, uchyliła drzwi i wsunęła głow ę.

—  C zy to narzeczony pani jest tu­
taj, czy pan m uszkieter? —  zapytała  
i w szedłszy, dodała: —  N ie, pani je­
steś sam a?

Przyniosła coś do jedzenia i picia.
—  N ie może się pani uspokoić? —  

rzekła, widząc, że A drjann a nie zabie­
ra się do jedzenia. —  T a k  b yć nie po­
w in n o! O czy pani czerwienią się od 
płaczu! T o  się musi sk o ń czyć!

—  Inaczej b yć nie m oże! —  odpo­
wiedziała Adrjanna. —-  S ło w a  pani te­
g o  nie zmienią.!

—  A le ż  pani zabijasz się takiem  
ż y c ie m ! —  m ówiła gospodyni dalej.
—  N a  to już ze w zględu na pana M a r­
celego pozw olić nie m ogę!

W  tej chwili drzwi o tw o rzyły  się 
gw ałtow nie. Przestraszona tw arz w ła­
ściciela gospody ukazała się w  nich,

—  Szu kają pani! Jesteś zgubioną, 
jeżeli nie uciekniesz szybko tylną  
fu rtk ą! —  rzekł spiesznie d o A d rja n n y.

—  O  kim m ów isz? K to  szuka pa­
nienki? —  zapytała gospodyni sw ego  
męża.

A d rjann a spojrzała na niego p yta­
jąco.

—  Słu d zy księcia B eau forta! W i ­
dzę, jak się tu kręcą dook oła! —  od­
powiedział gospodarz. —  Musieli 
przedtem  w idzieć pana muszkietera i 
stąd powzięli podejrzenie, albo wpadli 
na ślad.

—  N ajśw iętsza Panno!... szepnęła
Adrjanna.

—  Szu kają pani, to rzecz pew na —  
rzekła gospodyni —  jeżeli pozosta­
niesz tu na górze, to i na nas spadnie 
nieszczęście.

—  N iem a chwili czasu do strace­
nia. M usisz pani uciekać, uciekać jak- 
n ajpręd zej! —  naglił gospodarz. —  Ja  
tym czasem  będę przed domem, o ile 
będzie można, częstow ał winem  za­
trzym yw ał służących. A le  uciekaj pa­
ni! Nie m ożem y tu pani trzym ać dłu­
żej !

—  T a k , nie m ożem y pani trzym ać  
dłużej! —  potw ierdziła kobieta. —  
Jeszcze narobilibyśm y sobie kłopotu! 
N ie m ożesz pani o to na nas się gnie­
w ać, ani pan M arceli nie m o że ! M u ­
sisz m yśleć sama o swem  bezpieczeń­
stwie, bo tutaj już nie jest bezpiecz­
nie.

G ospodarz pow rócił do drzwi raz
jeszcze.

—  M asz pani tylko parę minut cza­
su, aby się stąd oddalić i u kryć w bez- 
piecznem m iejscu, m oże nawet jaki 
kwadransik, g d yż  przez ten czas będę 
m ógł zatrzym ać służących, nie idzie 
mi o parę dzbanków w in a ! —- rzekł i 
oddalił się znowu.

—  Chodź pani! Chodź prędko! Z a ­
klinam na w szystkich św iętych ! —  
nagliła gospodyni. M usisz się u kryć  
bezpiecznie! A n i chwili dłużej nie mo­
żesz pani tu pozostać! P om yśl pani, 
coby to było, g d y b y  cię tu słudzy 
księcia znaleźli.

—  M a pani słuszność! N ie powin­
nam narażać w as na niebezpieczeń­
stw o ! —  odpowiedziała A drjann a. —  
O puszczę w asz dom !

T o  pow iedziaw szy, A drjann a w y ­
szła szybko z gospodynią.

—  W yp u szczę  panią szybko furtką 
od ty łu ! —  m ów iła gospodyni dalej.
—  Dostanie się pani tam tędy na po- 
dworze, dochodzące do Sek w an y, a 
stam tąd wszędzie drogę będziesz m ia­
ła otw artą. N ie obawiaj się pani, m y  
tutaj przez czas jakiś zatrzym am y słu­
żących księcia. U czyn im y w szystko, 
co będzie można, ażebyś m ogła uciec 
szczęśliw ie!

A drjanna czuła aż nadto dobrze, że 
ludzie ci, sowipie w ynagrodzeni przez

M arcelego za jej przyjęcie, teraz nie 
szczędzili niczego, ażeby tylko jej się 
pozbyć, g d y tylko spostrzegli cień 
niebezpieczeństwa, jakiem  je j pobyt 
może im zag raża ć!

B yła  opuszczona i zgu bion a! M u­
siała uciec, ażeby się u kryć przed słu­
żącym i księcia, którzy głośno hałasu­
jąc przed szynkownią, rzucili się na 
podane w ino, ab y je w yp ić natych­
miast, a potem  zaraz zająć się jej szu­
kaniem.

Gospodyni w ypuściła A d rjan n ę tyl­
ną furtką i pośpieszyła do sw ego mę­
ża, k tóry winem  i przekąskam i starał 
się zatrzym ać służących księcia.

Siepacze, u jrzaw szy gospodynię, 
zapytali jej, czy dziew czyna, której 
szukają, znajduje się w  jej domu.

—  U ch o w aj Boże, panow ie! U ch o ­
w a j B o ż e ! —  zapewniała gospodyni.
—  N ic nie wiem  o żadnej dziewczynie. 
* —  Bądź co bądź m usi ona b yć  
gdzieś tutaj blisko!

—  T a k ! —  odpowiedział gospo­
darz śm iejąc się. —  Zd arzyło  mi się 
już raz coś podobnego. D w aj muszkie­
terowie szukali d ziew czyny, która b y­
ła u mnie. A le  rzecz bardzo śm iesz­
nie się skończyła.

—  O pow iadajcie i nalejcie nam w i­
n a! T y le  czasu będziem y mieli jeszcze!
—  'rzekli służący księcia, tłocząc się do 
stołu, za którym  stał gospodarz  
i uśm iechał się chytrze.

—  B yła  to bardzo wesoła historja, 
p an o w ie! —  m ów ił szynkarz dalej. —  
M uszkieterow ie szukali dziew czyn y, 
która w  istocie była w  dornu. W in o  
jednakże było jeszcze bliżej, a gardła  
ich b yły  suche. W ięc nalałem im w i­
na i zabrali się do picia, a tym czasem ... 
szast! D ziew czyn a w ym knęła się furt­
ką od tyłu.

Słu żący księcia Spojrzeli skonfun­
dowani po sobie, a następnie na szyn- 
karza.

—  N a s przecież nie m acie na m y­
śli? —  rzekli.

—  Przeszukajcie panow ie cały  
d o m ! C o panom przychodzi do gło­
w y ?  —  zaw ołał gospodarz z oburze­
niem.

—  H a !... Cóż to ja tam w idzę nad 
S e k w a n ą ! —  zaw ołał nagle jeden ze 
służących księcia, w sk azu jąc pobliską 
rzekę.

•—  Jak aś dziew czyna przepraw ia  
się łódką na drugi b rzeg ! —  odpowie­
dział inny.

—  T o  on a! C z y ż  jej nie poznaje­
cie? —  zaw ołał trzeci.

—  Łap ajcie  ją ! N ie pu szczajcie! 
W siąd źcie do innej łódki! —  zaczęli 
w ołać w sz yscy  i w  m gnieniu oka po­
biegli ku brzegow i rzeki.

G ospodarz roześm iał się za nimi.
—  N ie wypiliście w szystk ieg o ! —  

wołał. —  Jesteście m arnotraw cy, zo­
stawiacie w ino w  kubkach... H a, ha, 
h a! Nie słuchają!

Słu d zy księcia zapomnieli o winie 
i o gospodarzu w  pogoni, która się za­
częła i którą zajęli się gorliw ie, ażeby  
nie w yp u ścić A d rjan n y.

P rzyb yli nad b rzeg S ek w an y i na 
środku szerokiej rzeki ujrzeli narze­
czoną w  żałobie, przepraw iającą się 
na drugą stronę. B yła  to ona. Słudzy  
zbyt dobrze znali A drjann ę Va!m ont. 
W idzieli ją, ale nie byli w  stanie go­
nić jej zbyt szybko, gd yż w  bliskości 
nie było łódki, a most najbliższy był 
daleko.

M im o to kilku służących księcia  
pośpieszyło do tego mostu, ażeby, 
nadkładając drogi, ścigać Adrjannę, 
która tym czasem  m usiała się już prze­
praw ić na drugą stronę.

X X V I.
N A  G A L E R Y .

W ięzienie w ojsk o w e w  W ersalu  
mieściło się w  silnie zbudowanym , 
dość obszernym , jednopiętrow ym  bu­
dynku, obejm ującym  tylko iedną ob­
szerną, piaskiem w ysyp an ą izbę, ro­
dzaj ujeżdżalni,

D ookoła w  ścianach znajdow ały się 
małe otw ory, przez które powietrze  
i światło dostaw ało się do więzienia. 
P row ad ziły do niego w ielkie żelazne 
drzw i, a przed temi drzwiam i stało  
dniem i nocą dw óch szyldw ach ów  z  
nabitą bronią.

W  obszernej izbie, w  której skazań­
c y  w  ciągu dnia musieli w yk o n yw a ć  
rozm aite ćw iczenia i roboty, pod ścia­
nami znajdow ały się posłania, —  zło­
żone tylko z sienników i kołder.

T u ta j um ieszczono trzynastu ska­
zanych na galery, m iędzy k tórym i 
znajdowali się także krym inaliści, 
osądzeni dożywotnio.

T rz e j żołnierze, zo stający pod roz­
kazam i kaprala T u rgon ela, pilnowali 
porządku ppdczas dnia, w  n ocy zaś 
w arta była podwójna.

G d y w arta zam kow a p rzyp ro w a­
dziła M arcelego i zapukała do drzw i, 
T u rgon ela jeszcze tam nie było, odda­
li zatem więźnia w arcie m iejscow ej.

B y ło  dość ciemno w  obszernej izbie, 
w  której skazańcy częścią siedzieli a 
częścią leżeli na siennikach. Jedna ty l­
ko latarnia paliła się w  bliskości drzw i 
i nie m ogła dostatecznie ośw iecić dość 
obszernego m iejsca. T y m  sposobem  
żołnierze, znajdu jący się w  więzieniu  
w ojskow em , nie m ogli dość dokładnie 
widzieć i zau w ażyć rysó w  oddanego  
im więźnia. O bojętnem  zresztą b yło  
dla nich, kto był tym  więźniem . S k a ­
zańcy, skoro tylko odstawieni zostali 
do odtransportow ania do T ulonu, 
otrzym yw ali num ery i tym  sposobem  
tracili sw oje nazwiska.

G d y ciężkie żelazne drzw i zam knę­
ły  się i w arta  w o jsk o w a odeszła, a 
M arceli pozostał w  obszernej, ponurej 
izbie, zdjęto z niego pow rozy, które- 
mi b ył skrępow any, żołnierze w sk aza­
li mu niezajęte jeszcze posłanie p rzy  
ścianie, d osyć oddalonej od w ejścia.

M arceli poddał "się swem u losowi. 
N ie szem rał, ani rzucał się, nie klął 
i nie narzekał, wiedział, że to w sz yst­
ko m ogłoby p o gorszyć tylko je g ę  po­
łożenie.

N ie m ów iąc ani słowa, udał się n i  
w skazane m iejsce i usiadł na nędznem  
posłaniu, ab y pom yśleć o tem, co się 
stało.

Żołnierze, sto jący na środku ob­
szernej izby, nie troszczyli się w ięcej 
o niego, rozm aw iali ze sobą i śmiali się 
ze sw ych  gru b ych  żartów .

Po niejakim czasie drzw i żelazne 
o tw o rzyły  się znowu i ukazała się her­
kulesowa postać kaprala. Szli za nim  
trzej żołnierze, żeby w zm ocnić w artę  
na noc. T u rgon el jednak nie zd aw ał 
się b yć zb yt pewnym  na nogach. Żoł­
nierze trącali się ukradkiem. W ied zie­
li oni, co znaczy ten chód niepew ny, 
profos trochę za w iele zaglądał do  
szklanki czy do kieliszka, a w  takich  
razach łatw o staw ał się straszny. Żoł­
nierze wiedzieli o  tem i przyjm ow ali 
postaw ę w o jsk o w ą, g d y  T u rgon el de, 
nich się zbliżał. "T w a rz  jego była za- 
czerweniona, a w zrok  błędny.

—  G dzież jest n o w y w ięzień, M ar­
celi? —  zapytał T u rgon el, nie m ogąc  
sobie dobrze przypom nieć n azt^Ska i 
w yją k ał coś podobnego do SarM & n e.

—  Je st tam, panie kapralu! —  od­
powiedzieli żołnierze, w sk azu jąc na 
m iejsce, w  którem  M arceli siedział.

T u rgon el tego w ieczoru nie miał 
w id ać ochoty bardzo się nim zajm o­
w ać.

—  Ju tro  ruszam y w  d ro g ę ! —  rzekł 
—  R u szam y o piątej rano! —  M iejcie  
w szystk o  w  p o go to w iu !

Sześciu  żołnierzy, o d b yw ających  
w artę nocną w  więzieniu, m ruknęło  
coś na kształt potwierdzenia, że rozu­
mieją rozkaz. T o w a rz y sz y li oni kon­
no skazańcom , którzy pieszo od b yw ać  
mieli daleką drogę do Tulonu.

T u rgon el opuścił więzienie, w  któ­
rem zapanow ała cisza. W ięźn io w ie  
pokładli się spać. S łyszeli oni słowa  
kaprala i wiedzieli, że nazajutrz rano  
w yru szają  w  drogę.

dstetzar nastąpi) „



SPORT I KULTURA FIZYCZNA
D Z I E S I Ą T Y  B I E G  „ P O L O N ) ! '

S t a z z ą g  w e t e r a n i  s p o r t o w i  n a  s t a r c i e

Śląski Okręgowy Związek Lekko*Atle-
tyczn y  zawiadom i} nas w  dniu w czoraj­
szym , że już 25 m arca br. odbędzie się 
tegoroczny b ieg na przełaj o pufaar i na­
grody przechodni© „Polon ii". Je s t  to 
dziesiąty b ieg z rzędu, a równocześnie 
dziesiąty rok p ra cy  O kręgow ego Zw iązku 
Atletycznego, k tóry  w  roku b ieżącym  ob­
chodzić będzie sw ó j KMetói jubileusz ist­
nienia.

Nie wszystkim jest wiadomo, ie  pierw­
szy  bieg „Polonii" zapoczątkow ał wogóle 
działalność zw iązku i klulbów lekkoatle­
tycznych  na G órnym  Ś lą s k a  Nic w ięc 
dziw nego, że każd y  p ra w d ziw y  lekkoat­
leta na G órnym  Śląsku, coroczny dzień 
b iegów  Polonijnych, uw aża za św ięto  lek­
koatletyczne, w  którem  czuje się zobowią­
zan y  uczestniczyć, drocdażby tylko, jako 
widz.

B iegi „Polonijne" m ają sw oją ustaloną 
„m arkę" na całą  Polskę. Jeże li chodzi o 
czyn n y udział m as sportow ych, to biegi te 
dzierżą w  P o lsce  prym  i rekordu uczest­
ników biegu jeszcze nikt w  P o lsce  nie 
pobił.

N iewątpliwie i obecny jubileuszow y 
bieg nie pozostanie w  tyle za poprzednie- 
mi, tem bardziej, że udział sw ój zapow ie­
działo w ielu w eteranów , którzy  po raz 
p ierw szy  staw ali do biegu przed 10 laty. 
Ś ą  m iędzy nimi i ta cy , 'którzy przez dzie­
sięć lat biorą udział w  każdym  biegu .P o ­
lonii" i już z niecierpliw ością oczekiują 
jubileuszu.

O ile się nie m ylim y, słynni sportow cy 
bracia  Sitkow ie z  Szopienic, oraz Kilos z  
P u d y , nie opuścili dotąd żadnego biegu. 
Może jeszcze który  z starej aw an gardy 
po raz  dziesiąty stanie do w alk i o  puhar
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Mlsfnoitai PbMI w fcowyMame
W  sobotę rozpoczęte zostały 2-dndowe 

ttmowe mistrzostwa Polski w  koszykówce
m ęsk ie j. D ru ż y n y  b io rą c e  u d zia ł w  tu rn ie ju  
podzielono n a  d w ie  g ru p y , m ian o w ic ie  p ier­
w s z a  g ra p a  Y M G A  K raików , Uraja Lu błin , J a -  
gięltanija B ia ły s to k , d ru g a  g ru p a : Polom ja,
W a rsz a w a , W K S . Ł ó d ź , D ro r Liw ów .

W y n ik i p ie rw s z y c h  m e c z ó w  b y t y  uastęptt- 
Ją c e : Y M C A  —  U n ja 69:212 (2 7 :10 ) , w y r a ź n a  
p r z e w a g a  d ru ż y n y  k ra k o w sk ie j, d la  k tó re j 
b lisko  p o ło w ę  p u n k tó w  zd‘o b y w a  Sto k . P o lo n ia  
—  W K S  4 5 :2 9  (18 :.13 ) . —  M ecz  te n  z a d e c y d o ­
w a ł  o  zakwalifikowainiiU  s ię  P o lo n ii d o  finału, 
w  k tó ry m  sp o tk a  s ię  z  k ra k o w sk ą  YM iC A .

„Polonio". Stanie wprawdzie do wałki 
.obecnie już beznadziejnej, bo młode a sy  
sięgają po lau ry, jednak stanie, b y  dać 
przykład  m łodszym , że nietyiko nagroda 
w  postaci puharu, czy  żetonu, stanowi cel 
w ysiłku .

Obliczam y, że z  znanych sportowców, 
niemal 80 procent rozpoczęło swoją ka.rje- 
rę sportow ą od biegu „Polonii". Sta­

nęli oni do biegu jako nie sto w a rzys żeni, 
nikomu nieznani. W krótce się jednak w sz y  
stko zmieniło. D ziałacze w poszczegól­
nych stow arzyszeniach i klubach w yszu­
kali ich szybko, sprowadzili do organiiiza- 
cyj, w yszkolili i stw orzyli z nich asy, 
które broniły nietyiko b a iw  Ś ląska, a ’ e 
również barw  Polski.

W obec zbliżającego się terminu, apelu­

jem y do w szystk ich  sportow ców , stów a"1 
rzyszonych, jak i n iestow arzyszonych, b y  
rozpoczęli trening i zgłosili się jaknajprę- 
dzej do biegu. Regulamin przewiduje, że 
udział w  biegu może brać każdy, kto 
tylko czuj© się na -siłach. B ieg  odbędzie 
się w  Katowicach.

Zgłoszenia przyjm uje redakcja „ P o  
lonii". Katow ice, ul, Sobieskiego 1 1 .

Polska - Niemcy w Katowicach
(Mlecz fkoReiowy mm ' sztucznym iorze

Zapow iedziany na w czoraj mecz hoke­
jo w y  m iędzy teamem Polski, a teamem 
Niemiec, m ający odbyć Się w  K ryn icy, ze 
względu na fatalny stan lodu został od­
w ołany. O rganizatorzy narażeni zostali 
na poważne koszty;

W obec pobytu Niem ców w  Polsce, o r­
ganizatorzy zdecydow ali się na przepro­
wadzenie meczu w e w torek w  godzinach 
w ieczorow ych, na sztucznym torze ły ż ­
w iarskim  w  Katowicach. W iadom ość 
otrzym aliśm y z K ryn icy  i W arszaw y.

® misfrzosiwo drużynowe w szermierce
W  w a lk a c h  o d ru ż y n o w e  m istrzo stw o  w  

s z e rm ie rc e  w  u b ieg łą  sobotę z m ierzy li s ię : 
Ś lą sk i K lub S z e rm ie rc z y  i  P o lic y jn y  Klub 
S p o r to w y . W a lk a  z a k o ń c z y ła  się  w y n ik iem  
re m iso w y m  8 :8 , w o b e c  c z e g o  w  elim in acji do 
d a lsz y c h  w a lk  z a d e c y d o w a ły  tusze, k tó re  w y ­

p a d ły  na k o rz y ść  P . K . S . w  stosunku 67:59. 
P . K . S . z a k w a lifik o w a ł s ię  woibec tego  do 
d a lsz y ch  ro z g ry w e k  i w  n a jb liż sz y m  c zas ie  
stan ie do w a lk i z d ru żyn ą  A. Z. S . K ra k ó w .

N a w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  p. Pap©e. k tó ry  
w  spotkan iu  odn iósł c z te ry  z w y c ię s tw a .

w  Kh o Sm I ob l o d c i e
W  sob o tę  w ie c z o re m  (p rz y  d rz w ia ch  zam - 

k w ę ty a h )  n a sztu czn ym  to rze  ły ż w ia r s k im  w  
K a to w ica c h , odibył s ię  d e c y d u ją c y  miecz o te­
g o ro czn e  m istrz o stw o  ś lą sk ie  w  h o k eju  na lo­
d z ie . D o z a w o d ó w  sta n ę li: z e sz ło ro c z n y  m istrz  
S i. K . H. K a to w ic e  i T . E . V . C ie sz y n .

Z a w o d y  s t a ły  na b a rd z o  n isk im  poziom ie 
i b y ł y  tyipoweimi zaw o d am i o  p u n kty . N iem cy  
w p ie rw sz e j te rc ji szczęśiM wem i w y p a d k a m i 
z d o b y li d w ie  bram ki, poczerń w a lc z y li  ty lk o  
w  d e fe n sy w ie , o g ra n ic z a ją c  s ię  d o  u trzym an ia

jpwf s laflęMi RąbremBlcm
N O W Y  ZAiKZAD „Z A O L Ę B 1A N K T * .

P r e z e s  —  B lu sz c z , c z ło n k o w ie  —  B . S z u ­
b e rt, M. P n ie w sk i, W i  Sa fo ilew sk j, S tan . F a ­
b e r, H. G w ó ź d ź , O rgan ista . S t . C io łek . Kom . 
R e w . J .  M ichalak , H. C isz e k , J .  L a to s iń sk i.

N a  z eb ran iu  p o w o ła n o  ró w n ie ż  K o m itet b u ­
d o w y  b o isk a , oraiz p o stan o w io n o  z ak u p ić  pa­
m ią tk o w y  album , do  k tó reg o  _ w p isa n i będą 
w s z y s c y  c z ło n k o w ie  zasłu żeu i. Jedinemiu z© 
zim arłych  cz ło n k ó w  nadlano god n ość  honoro­
w e g o  cz ło n k a , c z c ą c  p a m ię ć  je g o , przesz po­
w sta n ie  z  m ie jsc .

P .  G U T.M A N  T Y M .c z . P R E Z E S E M .
„HAKOAHU".

N a  o sta tn iem  żeb ran in  cz ło n k ó w  „H a k o a- 
lra“  w y b ra n o  ty m c z a s o w y  z a rz ą d  z p re z e se m  
p. M ich ałem  G u tin a n sm  n a  cz e le . N o w y  z a ­
rz ą d  b ęd z ie  k ie ro w a ć  p racam i k lubu , d o  cza­
su  w a ln e g o  zeb ran ia , k tó re g o  term in p rz e su ­
n ięto  ma m a rz e c  b r .

8 'K W IE T N IA  M IS T R Z O S T W A  Z A G Ł Ę B IA .
W e d łu g  ir ie o łio ia h iy d i in fo rm a c y i, m iwirzo-

s tw a  p iłk a rsk ie  Z a g łę b ia  'rozpoczną się  8  k w ie t­
n ia  b. r . P rz e d te m  od b ęd ą się  je s z c z e  dod at­
k o w e  r o z g ry w k i  U nii, C . K . S „  Poiicyj.negoi, 
B r y n ic y  i Hakoaibu.

1RECZE F O O T B A Ł O W E  W  W A R S Z A W IE . 
„Polonja** —  Gwiazda 2:2 

W a rsz a w ia n k a  —  S k r a  7 :0

MECZE FO O TBAŁO W E W  KRAKOWIE. 
„W isła" _  W aw el 3:1 

Cracovia —  S. M. P. Wodzisław 3:0

MECZE FO O TBAŁO W E W  LODZI. 
Union —  W id z e w  1 : 1  
Ł . K . S . —  W śm a 4 :2  

ŁTSG. —  W . K. S. 5:3

Z  boisk piłkarskich
K. S. „06“ M YSŁOWICE.

18  t o .  o d b y ło  s ię  w a ln e  zeb ran ie . W  w y ­
niku n o w y c h  w y b o ró w  w e sz li  <k> n o w e g o  za­
rz ą d u : D r, G adzaiła, p re z e s , R y s z k a  i K iedroń, 
w ic e p re z e s i, B o r o w c z y k  i  C m ok W ., ja k o  se­
k re ta rz e , a rch ite k t Miucha i imż. D ą b ro w a  ja ­
k o  sk a rb n icy , K u ra , g o sp o d a rz . Ja k o  k ie ro w ­
n ic y  s e k c y j zostali z a tw ie rd z ie n i: S z o p a , p ił­
k a  nożna, d y r . R o sa d a , ten is, Leschniik, bokis, 
irtó. B rach m a n , łeflcoiaitletyk a. K o w a lsk i, hokej 
i S ło m k a  W ., p. o. sz a c h y .
,J E D N O Ś Ć "  MICH ALKO W ICE —  „22“ M AŁA  

DĄBRÓW KĄ 3 : 1  (2:1)
N a boitskiu w  M ich a łk ó w  ieach  ro z e g ra ł sCę 

d e c y d u ją c y  ak t w  te g o ro cz n y c h  ro z g ry w k a c h  
p re m io w y c h  M ecz  ten zapow iadał się b ard zo  
b u rz liw ie , to też  m ie jsc o w y  p o steru n ek  p o lic ji 
sp ro w a d z ić  .m usiał pom oc w  licz b ie  1 0  poli­
c ja n tó w , k tó r z y  p iln ow aii p o rząd ku . W śró d  
licznie z e b ra n y ch  w id z ó w  na m iej sou zj aw ili 
s ię  ró w n ie ż  d y g n ita rz e  sportu  ś lą sk ie g o  w  oso­
b ach  p rz e w o d n ic z ą c e g o  W y d z ia łu  G ie r  i D y ­
sc y p lin y  p . K orduiły, p rz e w o d n ic z ą c e g o  W y ­
d z ia łu  S ę d z io w sk ie g o  p. Labandia i g łó w n e g o  
se k re ta rz a  p. A n to sz e w sk ie g o .

N a z a w o d y  d e le g o w a n o  sęd ziego  lig o w e g o  
p. Stroinezka, k tó r y  z p o w ie rz o n e g o  z ad an ia  
w y w ią z a ł  się b a rd z o  d o b rze . S a m  m ecz od­
b y ł  się  jed n ak  w  a tm o sfe rz e  spokojn e. Fo o t-

stanu. M ie jsc o w i m ieli p re c z  d w ie  następn e 
te rc je  pełnią .p rzew agę , je d n a k  w o b e c  „imiunu", 
ja k i  pod b ra m k ą  u tw o rz y ła  d ru ż y n a  n iem iec­
ka. a  p ozatóm  w o b e c  fen om en alnej gTy b ram ­
k a rz a  go śc i. p. K le in a , w sz e lk ie  w y s iłk i  m iej­
s c o w y c h  b y ł y  b e z c e lo w e . B ra m k a rz  S c h w a rz  
z T . E . V . w y k a z a ł  n ie z w y k łe  w a lo r y  i s ta ­
n o w ił k la sę  dia sieb ie . Je g o  v is  a v is ,  p. M etz- 
ner le k o m y śln ie  z a w in ił d ru gą b ram k ę. O bie 
bram k i dla g o śc i eidobył K lein .

M ie jsc o w i w y s tą p ili  bez W ie#  i K u n erta .

baJiftci w a lc z y li  am bitn ie i ostro , Jed n ak  nie 
p rz e k ra c z a li  p rz e p isó w . Z asłu żo n e  z w y c ię s tw o  
odnieśli g o sp o d arze , plasu/jąc się  na p ie rw - 
szam  m ie jscu  tab eli teg o ro czn ych  r o z g ry w e k  
p rem io w y ch .

„09“  M Y S Ł O W IC E  —  P O C Z T O W E  P. W . 
K A T O W IC E  4 :2  (2:0)

D o p o w y ż s z y c h  z a w o d ó w  P o c z to w e  P .  W . 
w y s tą p iło  z cz te re m a  re z e rw o w y m i, sp o d zie­
w a ją c  s ię  i talk z w y c ię s tw a . T y m cz a se m  ra­
ch u b y te z a w io d ły . D ru żyn a  „09“  b y ła  lep sz ą  
i w y g r a ła  .zasłużenie. B ra m k i di,a z w y c ię z c ó w  
zd ob y li H.anf 2 , L a tu siń sk i i Ś lę sk a  po jed n aj. 
D la  p o c z to w c ó w  b ram k i zd ob y li K lu k o w sk l i 
Ż ych oń .
„RUCII" HAJDUKI W IELKIE —  J A 44 SZO­

P IE N IC E  6:5 (3 :3 )
Miirno, i© d ru ż y n a  „R u c h u " w y s tą p iła  w  

sw o im  sta ry m  sk ład z ie , u w a ż a ją c  ta k i z a  n a j­
s iln ie jsz y , z .w ielk im  tru d em  w y w a lc z y ła  z w y ­
c ię stw o . D ru żyn a  „2 4 “  z S z op ien ic  g r a ła  nie­
z w y k le  aimlbiitriiie i p rz e d sta w ia ła  ze sp ó ł g ro ź­
ny, n a w e t d la  m istrza  P o lsk i.
„ISKRA" S IE M IA N O W IC E  —  „ŚLĄSK“ S I E ­

M IA N O W IC E  3 :3  ( 1 : 1 )
W Sienni anow .icach ro z e g ra ła  się  b ard zo  

c ie k a w a  w a łk a  fo o tb a lo w a , k tó re j p rz y g lą d a ­
ło s ię  p rz e sz ło  10 0 0  w id z ó w , z w a b io n y c h  lo­
k aln ą  r y w a liz a c ją . O bie d ru ż y n y  w a lc z y ły  b a r­

d z o  am bitnie i, m im o c ięż k ieg o  terenu, w y k a ­
z a ły  sza lo n e  tem po p rz e z  c a ły  c z a s  g r y . W y ­

Na miejscu w  Katow icach spraw a me" 
czu Polska —  Niem cy w czoraj w i e c z o r e m  
nie b y ła  jeszcze zadecydow aną. D ziw ić 
się należy, że w  tak ważnej spraw ie c z y n *  
railki miarodajne nie mogą zdobyć sie na 
szybką decyzję i później narzekają, że 
im prezy sportowe nie cieszą się f r e k w e n ­
c ją  w idzów . Przedew szysfikiem  w  spor­
cie należy skończyć z odziedziczonym  
po zaborcach austriackim  b i u r o k r a t y z ­
mem, pow odującym  t a k  c z ę s t o  o lb r z y m ie  
straty . Ż y jem y w  d o b ie  u d o s k o n a lo n e j  
techniki i telefonem z a w s z e  m o ż n a  s ie  p o ­
rozumieć w  spraw ach w a ż n y c h ,  z a d e e y *  
dow ać tak. luib n ie .  co p ó ź n ie j  m o ż n a  z a ­
pisać formalnie do ksiąg.

P odajem y pow yższe do wiadom ości 
naszych Czytelników,- by  zaw czasu  p rzy­
gotow ać ich na ew entualny zawód,, w  ra­
zie odw ołania zaw odów.

nik re m iso w y  o d p o w iad a  p rze b ie g o w i. B ra m ­
k i d la  „ I s k r y "  z d o b y li: Lediwoń 2 i S z e n d z ie - 
lo rz  1 . D la „ ś l ą s k a "  R e g u ła  2  i jed n a pa d ła  sa­
m obójczo. S ę d z io w a ł p. K alin o w sk i.

„S Ł O W IA N "  K A T O W IC E  —  „C O N C O R D IA " 
K R A K Ó W  4 :2  ( 2 :1 )

„ N A P R Z Ó D " L IP IN Y  —  „ A K S “  K R Ó L . H U T A  
.2 :5  (2 :0 )

D ru ż y n a  A . K . S „  k tó ra  przed  tygb d n iem  
p o k o n ała  s ły n n ą  G raco,vię w  stosun ku 7 :0, w y ­
k a z a ła  i tym  razem , że zn ajd u je  się w  znako­
m itej form ie. „N a p rzó d ’"  pokonam y z o sta ł bez­
a p e la c y jn ie , a b ram k i u z y sk a n e  w  p ie rw sz e j 
p o ło w ie , b y ł y  w ię c e j d z ie łem  p rzy p ad ku . 
„P O G O Ń " IM IE L IN  —  „ P O W S T A N IE C "  J A ­

N Ó W  2 :5  ( 1 : 1 )
M ecz  o d b y ł się  n a bo isku  w  N ik iszo w o u  i 

p rz y n ió s ł z asłu żo n e  z w y c ię s tw o  „ P o w s ta ń ­
c o m ".

D A B  —  B O G U C IC E  20 3 :0  
06 K A T O W IC E  —  I. F . C . 0:0 (0:0).

Z a p o w ie d z ia n y  w y s tę p  d ru ż y n y  E. C . na 
b o isku  06 w  K a to w ica c h  w z b u d ził zrozum ia­
łe  z a in te re so w a n ie  w ś ró d  zw o le n n ik ó w  pitki 
n ożn ej. P ie r w s z a  p o ło w a  u p ły n ę ła  pod le k k ą  
p r z e w a g ą  F . C ., m im o to nie u d a je  im  się  u- 
z y s k a ć  b ram k i, g d y ż  dobre p o z y c je  do s trz a ­
łu m arn u je  a ta k , hub .poprzeczka ratu je  go sp o ­
d a rz y  p rz e d  u tra tą  bram ki. G o sp o d arze  fo r­
su ją  g rę  p rz e w a ż n ie  sk rz y d ła m i, dobre p o ­
d an ia  ich  k o ń czą  s ię  jed n ak  na tw a rd e j obro­
nie F . C . T u ż  p rz e d  p rz e rw ą  H erise  po p rze­
bo ju , w a łc z y  sam  w  sam  z b ram k arzem  go ­
sp o d a rz y . jed n ak  gu b i p iłk ę . P o  p rz e rw ie  g r a  
to c z y  się  g łó w n ie  n a śro d k u  b o isk a . O statn i 
k w a d ra n s  m eczu o b fito w a ł w  liczne m om en ty 
p o d b ram ko w e. W  ty m  też o k re s ie  g o sp o d a rz e  
m ają  w ię c e j o fcazyj do u z y sk a n ia  b ram k i, je d ­
nak  św ie tn ie  g r a ją c y  b ra m k a rz  A d le r  ra tu je  
p rz e d  p rz e g ra n ą . W re sz c ie  sę d z ia  p. R ic h te r  
odgw iizduje kon iec tego  nudnego m eczu.

U  F . C . n a le ż y  w y ró ż n ić  grę  b ra m k a rz a  
A d le ra , obrońcę K ró la  o ra z  b o czn ych  po m o c­
n ik ó w  B in io k a  I i II. U  g o sp o d a rz y  z a ś  g rę  
■bram karza B la s z c z y k a  o raz  tró jk i p o m o cy, 
P ila rz a . S z a re g o  i D u d ka. (K ur)

Propagandowe m m i f  narciarnie siedmiu firoszf
mm Jilmgówce

Steraniem  redakcji „Siedm iu G ro szy", 
Sekcja  N arciarska P . T . T . Oddział w  
B iałej, organizuje na M agórce biegi n a r  
ciarskie o odznakę za spraw ność Polskie­
go Zw iązku N arciarskiego.

Z aw o d y  odibędą się w  pięciu konku­
rencjach, a m ianow icie: 1 . B ieg  na prze­
strzeni 12 kim. dla seniorów, 2. b ieg na 
przestrzeni 9 kim. dla juniorów, 3. bieg na 
przestrzeni 8 kim. dla pań, 4. bieg 
przestrzeni 4 kim. dla m łodzieży i 5. kom 
kurs skoków .

Do biegów  i skoków  dopuszcza się za­
wodników, zrzeszonych i ni ©zrzeszonych. 
S tertu jący  o odznakę za spraw ność mu­
szą w p łacić wpisow e w  w yso k o ści 1,50 
złotych.

Zgłoszenia do w szystkich  konktrrencyj 
przyjm uje Polskie T o w arzystw o  T atrzań­
skie, B ia ła , ul. P iłsudskiego 19, w  termi­
nie do 3 marca br. godz. 12  w  - \

Techniczna strona zorganizow ania i

przeprow adzenia zaw odów  spoczyw a na 
barkach Sekcji N arciarskiej P . T . T „  Od* 
dział w  B iałej.

W ydaw nictw o „Siedm iu G ro sz y" prze* 
znacza dla zw ycięzców  artystycznie w y ­
konane barw ne dyplom y -nozatem grupie 
m łodzieży •— n agrody 'książkowe, f e  
miejsce zaw odów  w yjeżdża również foto­
graf redakcyjny p. Datka. który^ĆGk.qua 
zdjęć uczestników zaw odów .
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Przed imprezą zawodowych pięściarzy
( g o l s R a  -  ^ z e e f s o s l o m i s c j ś i

W tych dniach p rz y je c h a ł d o  K ato w ic  
Przed staw iciel cze c hosfow ad kich  p ię śc ia rz y  z a ­
ro d o w y c h  ip. F ran k , celem  sfin a lizo w an ia  im ­
prezy roprezem taeyjnych  z esp o łó w  p ię śc ia rz y  
^ r e d o w y c h ,  pod n a zw ą  m eczu b o k sersk ieg o  
H<%ka —  C z e c h o sfo w a c ja . Pan  Fran k  d z ia ła  
?  Polecen ia zn anych  p ię śc ia rz y  o zech o sfo w ac- 
'•©h A m b ro sseg o , p o g ro m cy  n a sz ych  a s ó w  
®ht&torsk.ich W oczk i i S tib b eg o  p rzez k . Os a 
®®d io  O strużnialka, S k ro w a n k a  i isunych.

N a z w isk a  m ó w ią  saime za sielbłe, bo w  
"^'•ecae sp o rto w ym  są d o sta tecz n ie  znane. 
Dodać n a leży . że po ostatn ich  w y stę p a ch  
■‘W b ro s se g o  z  P ra g i w  N iem czech, fa ch o w e  
Wsma b o k se rsk ie  u w a ż a ją  go  za  jed n ego  z

Cxy odbędę się
Ś f g s k  P o ls k i  —  Ś lg s fc  O p ó l k i ?

O d  p e w n e g o  c z a s n  p r a s a  n ie m ie c k a
Przynosi szereg nfiościtsiycth wiadortbości 
Ha temat m ających się odlbyć zaw odów 
DitkarskLah pomiędzy klubami W ojew ódz­
twa Śląskiego i Śląska Opolskiego, p rzy­
taczając miasto Katow ice, jako miejsce 
najbliższego jtnż spotkania.

Ś . O. Z. P . N. w yjaśn ia, tź Niemiecki 
Zw iązek P iłkarski, okrąg w W rocław iu, 
zw rócił się z propozycją rozegrania me* 
czu piłkarskiego W ojew ództw o Sdąislkie — 
Śląsk Opolski, zapodając termin 18 marca 
oraz miejsce rozegrania Bytom . Propo­
zycja ta jednak wie została jeszcze osta* 
tecznie załatw iona. W  każdym  razie, 
gd yb y  zaw ody p ow yższe doszły do 
skutku, to odbędą się one poraź p ierw szy 
na Śląsku Opolskim.

W  ostatnich dniach wpłynęło rów nfei 
zaproszenie ze strony Niemieckiego Z w ią­
zku P iłki Nożnej na rozegranie meczu 
Katow ice —  Gliw ice w  Gliwicach. Pro­
pozycja  ta może b y ć  jednak zaakcepto­
w ana z chwilą dojścia do skutku oficjal­
nych zaw odów  W ojew ództw o Śląskie 
& ą sk  O polski

Mecz hokejowy w Krynicy
W  K ry n ic y  ro z e g ra n y  z o s ta j tnecz hokejo­

w y  pom iędzy re p re z e n ta c y jn y m  team em  P ó i- 
*ki a  d ru żyn ą  h o k e jo w ą  K ry n ic k ie g o  T . H.

Z w y c ię ż y ła  rep rezen tac ja  2 : 1  (0:0. 1 :0 ) .
B ra m k ę  dla zespołu  k ry n ic k ie g o  u z y sk a ł 

B u rd a , a d la  re p re z e n ta c ji —  S o k o ło w sk i i 
W o tk o w sk l.

E o g s s t y  k a l e n S c n
I m p r e z  p iłk a r s k ic h  S L  O . Z .  P .  N .

T e g o ro c z n y  p ro g ra m  re p re z e n ta c y jn y c h  z a ­
w o d ó w  p iłk arsk ich  S l. OZPiN- p rz e d sta w ia  się  
b ard zo  c ie k a w ie . W y so k i poziom  ś lą sk ie g o  
P tdkafstw a, jaik d z a d a w a la ją c e  w yn ik i u z y ­
sk an e  w  ostatn im  roku. s p o w o d o w a ły , iż SL  
O ZP N . otrzynm de c a ły  sz e re g  p ro ip ozycy j na 
ro z eg ra n ie  z a w o d ó w  p iłk arsk ich . U stalon ą je s t  
iu ż  nieom al rz e c z ą , iż  rep re z e n ta c ja  p iłk a r­
sk ą  ś lą s k a  zm ierzy  się  w  ob ecn ym  sezonie z 
r © prezentacją L ig i P a ń stw o w e j. C ie k a w e  to 
©Potkanie będzie w sp a n ia łą  p ró b ą  uittuejętno- 

p iłk a rz y  ś ląsk ich  i d o sta rc z y  m iłośnikom  
W k a rs tw a  w ie le  em ocji sp o rto w y ch .

O statn io S l. OZ,PN. o trzym ał zap ro szen ie  
*© stro n y  W ę g ie rsk ie g o  Z w ią z k u  A m ato rsk ie ­
go  z  B ud ap esztu  na ro z eg ra n ie  re w a n ż o w y ch  
Z w o d ó w  Ś lą sk  —  B u d ap eszt, k tóre  odibyć się  
ta a ją  -w m iesiącu  m aju  w  B u d ap eszc ie  w  for- 

pnzedimeczu p rz e d  m eczem  W ło ch y  —  
:W ęS ry .

W  p ro jd e d e  p rz e w id z ia ł*?  Je st p ozatem
^Tria-zd rep rezen tac ji Staska- na k iłka  m eczó w  
1  klubam i polskieimi do W eatifałjl o raz  tournee 
Po Ł o tw ie  i Eston ii. S p ra w a  tych  dw óch  w y ­
jaz d ó w  z a d e cy d o w a n a  zo stan ie  o stateczn ie  w  
N ajb liższych  dniach.

Porażka p o w i a t *  bokstra
w P a ry ż u

P odczas w torkow ych zaw odów  na 
Hmgu Central polski pięścianz Zm u dziki 
©okonainy został pnzez Francuza Dellau na 
Nieznaczne punkty.

Wa!a^€iylczdwna!irzv!c8l2fc
w połowic cierwca do Poislit

P olsk i Z w iązek  L e k k o a tle ty c z n y  o trzym ał 
d ep eszę  od W ad®,siew iczówiny z C leyełan du , w 
■której nasza rekordz stka św ia to w a  z a w ia d a ­
m ia iiż p rz y j odzie do P o łsk i w p o ło w ię  czerw - 
c a - by w z ią ć  udział w szeregu  p ro je k to w a ­
nych  przez PZiLA zaw od ach  m'ędzyn,a,rodo­
w y ch  w  B erlin ie , A m sterd am ie, B ru k se li, ua 
t e t r z o s t w a c h  P o lsk i, w  m eczu z N iem cam i i 
*«i**n:ją oraz w IV-.ych Ig rz y sk a ch  K o b iecy ch  
k w ia to w y c h  w  dn. 9— 1 1  s ierp n ia  w  L o n d y -

nalłetpszych p ię ś c ia rz y  E u ro p y , k tó ry  p o w in ien  szeg o  H a n y sa  G&nn-etgo. P ró c z  G ó rn eg o  p rze- 
się  pokusić o laur m istrza  e u ro p e jsk ieg o . ci w n ik a m ! C zech ó w  b y l ib y  K a n to r, Niesoibski

W  re p re z e n ta c ji c z e ch o s ło w a ck ie j w a lc z y ć  i W y so c k i, 
b ęd z ie  rów n ież  w y g n a n y  z N iem iec m istrz  M ecz o d b y ć  się  m a ju ż  w  n a jb liż sz y c h  
waigi le k k ie j H arm stein , g o d n y  p rz e c iw n ik  na- dniach w  K ró l. H ucie.

Pięiciarskia mistrzostwa Poiski
Z g i a s z e s i i a  z  p © $ s c $ c g | © » l i i ą 0« f i

Term in zgłoszeń do m istrzostw  Polski, 
które rozpoczynają się w piątek, 2 m arca, 
minął już. Onegdaj .podawaliśmy ilość 
zaw odników, p rzysyłan ych  przez po­
szczególne okręgi; dziś zam ieszczam y 
spis według nazw isk, przyczem  podajemy 
je, trzym ając się kolejności w ag. B rak  
jeszcze dotychczas zgłoszeń Pom orza (8) 
i Stan isław ow a, które zaaw izow ały  się, 
jednak nie nadesłały  jeszcze w ykazów  
pięściarzy. Zw raca uwagę duża ilość ż y ­
dów, których jakoś naw et Poznań nie 
przestrasza.

B i a ł y s t o k  5 : musza — Górecki, 
kogucia — . J e r z y "  II, piórkow a —  Piotro­
wicz, lekka — Kotoryński i półśrednia — 
Kuśnierz, dw aj ostatni ż y d z i K r a k ó w  
6: Ju szczyk , koguciej brak., Chrostek, 
Pancer, Kolonko, M ieczy sław ski i Mora­
w a ; ciężkiej brak. — L u b l i n  3 : lekka 
—  C eglarz, półśrednia — „A n d y", pół­
ciężką —  Urban. —• L w ó w  8: Thur, 
Sohirak, zw ycięzca meczu Ack er maran i 
H ołowacz, w y g ry w a ją c y  spotkanie 
Strauss i Schreibel, Kaezmar, zw ycięzca 
w alki Leoniak i M ichniewiez, Wu-rin, oraz

w y g ry w a ją c y  eliminację Szkw arkow sM  i 
M ohrer; ,z.a nielicznerni w yjątkam i praw ie 
sami żydzi. —  Ł ó d ź  10 : _ Gottfried, Spo- 
denkiewiaz, Wożniaikiewicz, Taborek, 
Garncarek, Stahl II, Kłodas i Krenz, oraz 
m istrzow ie: Banasiak (lekka) i Chm ielew­
ski (średnia); Gottfried i Stahil II — ż y ­
dzi. —  P o z n a ń  8: Sobkow iak, Rogal­
ski, „K ajnar", Sipiński, Anioła. M ajohrzyc- 
ki, P rz yb y lsk i i P iłat. — Ś l ą s k  9: Gó­
recki lub Jarząbek, Moczko, M atuszczyk, 
B iałas, Bieniek, Kow aczek, W ystraah  i 
W ocka ora,z mistrz Rudzki (piórkowa). — 
W a r s z a w a  10 : Raaniew ski, Kazim ier­
ski, Forlański, R akow ski, Seweryn-iak, 
O zarek, Karpiński, bez ciężkiej; ponadto 
ljiistrzow ie: Rotholc (musza), Polus (ko­
gucia) i Antczak (półciężka). — W i l n o  
4: musza —  San der, piórkowa — Klaces, 
lekka —  M ironowski i półśrednia —  Ma- 
tiukow.

W  składzie bokserskiej reprezentacji 
W arszaw y na m istrzostwach Polski za­
braknie kontuzjowanego P isarskiego oraz 
Pasturczaka, który nie może otrzym ać 
urlopu.

Międzymiastowe zawody Katowice — Król. Huta
T e g o ro c z n y  seeon  p iłk a rsk i na Ś lą sk u  o t­

w a r t y  zostan ie  o fic ja ln ie  w  dniu 4 m arca  br, 
m iędzym ńastow am  spotkan iom  p ilk a rsk le m  re ­
p rezen tac ji K a to w ic  i K ró l. H uty o tra d y c y jn y  
p u h ar p le b is c y to w y . Z a w o d y  pow- odibędą się  
ma boisku  A  K„ S. K ról. Huta o godz. 15 , po­
p rzed zone sp otkan iem  ju n io ró w  K S . N aprzód 
L ip in y  i A K S . Król- Huta. K apitan z w ią z k o w y , 
p . Buckii-ok. w y z n a c z a ją c  obie rep rezen tac je , 
w z ią ł pod u w a g ę  n a jle p sz y ch  g r a c z y  obu 
m iast, c,:łem  w y ło n ie n ia  na p rz y sz to S ć  s ta łe j 
rep re z e n ta c ji Ś lą sk a , k tó re j w y.padnie roze­
g ra ć  w  n a jb liższym  c z a s ie  sz e re g  p o w ażn ych  
z a w o d ó w  re p re z e n ta cy jn y ch . O stateczn y sk ład  
obu dru żyn  p rz e d sta w ia  ssę n a stęp u jąco :

K a to w ice .
P a w ło w s k i 0CS. D ąb K a to w ice). K ra w ie c  

(K S - D ąb K at.). S o śn ica  (IF C . K at.). K n ap czy k  
( IF C .) , Sta lm ach  (K S . K o ściu szk o  Szo p .). G a ­
llus (P o cz to w e  P W .). L ed w oń  (P o czt. P W .l, 
R z /o h o ń  (K S . Isk ra  S iem .) , G e is le r  (K s. D ąb),

K o p eć  (K S . 22 M . D ąb r.), B re g u ła  (K S . S lu sk  
S iem .)

R e z e r w a : K ra l ( IF C .). K ru k  (K S . Pogoń 
K at.), S tra u c h  (P o lic y jn y  K S .) , Szetid z ie lo rz  
(K S . Isk ra  Sienn.)-

K ról- H uta:
M ro zek  (K S . Ś lą sk  S w ię t.) , M ichalsk i (K S. 

Napr.zód L ip in y), S te fan  (K S . N aprz. Lip.). 
K lre e k  (T S . N aprzód), Kuolita (A K S .), C.zudaj 
(K S- C za rn i). P ie c  (T S . N a p rz ó d ) ,'G o d  ( K S .  
Ś lą sk )/  T o m ala  (K S . S tad io n ). W o sta l (A K S .), 
C y g a n e k  (K S . W a w e l).

R e z e rw a : L eopold  (A K S .). Ctpa (K S . S ta d ­
ion). S to la rc z y k  (A K S .), W o ln y  (K S . C h o rzó w ).

U b ran k a dla d ru ż y n y  kró l. b u ck ie j d o star­
c z y  A K S . K ró l. Huta. zaś dla d ra ż y n y  k ato ­
w ic k ie j P o lic y jn y  K S . K ato w ice .

J a k o  przed m eoz p o w y ż sz e g o  spotkan ia  ro ­
z e g ra ją  z a w o d y  o god z, 13 .4 5  d ru ż y n y  m ło­
d ociane A K S - K ró l. HuiŁa i T S .  N ap rzó d  L i­
p in y .

R A I D  L O T N I C Z Y
n a o k o ł o  Ffitof©| Cooteot-tfog i  ❖  #

Gnupa L ig i Lotaiczeij im. M a sa ry k a  w  P i- 
szczainach, s łyn n e j m ie jsco w o śc i k ąp ie lo w e j na 
S lc iw a czy źn łc , p rzy igo to w u je  w sp a n ia łą  im pre­
zę lotn iczą. P rz y g o to w a n ia  do tej im prezy 
trzym an e b y ły  d o ty c h cz a s  w  ta jem n icy . B ę ­
d z ie  to ł-ot o k rężn y , k tó rego  etapam i bę-dą Pi­
sz cz a n y  —  W ied eń , stąd  do B e lg rad u  z lądo­
w aniem  w  Z a g r z e b ią  z B e lg ra d u  b e z  p r z y ­

stanku do  B u k aresztu  i O zerato w lec, stąd  z 
,ic'dinj'm p rz y sta n k ie m  do W a rsz a w y . W  dro­
d ze z W a r sz a w y  do P ra g i w y p r a w a  okrężna 
zatrz ym a się ' w  K ra k o w ie .

Po lec i 6  jed n o p ła to w có w , k tó ry ch  d o star­
c z y  fa b ry k a  L e lo w a . S ą  to m a sz y n y  najinowo- 
cześn eijszej k o n struk cji, a o b s łu g iw a ć  je  będą 
cyw ilin ; lo tn icy  s ło w a c c y .

Wielki© zawody narciarskie
2 .  ¥ .  ¥ .  W .

J a k  coro czn ie , ŻTTN,. M ak k ab i B ie lsk o  u- 
rząd z a  rów n ież  w  roku b ieżącym  w ie lk ie  za­
w o d y  n a rc iarsk ie  o  oidiznakę sp raw n o śc i P  Z. 
N -u. Z o k azji p ięc io lec ia  to w a rz y s tw a , zaiwody 
te są p o łączo n e z zaw o d am i d la no w ie je sz  y . 
Z aró w n o  z a w o d y  d la  .p o czątk u jących , ja k  i o 
od zn akę sp ra w n o śc i PZ N -u  odbędą się w  n:e- 
dz.ielę, 4 m arca  br .pod sch ron iskiem  im. D ra 
Ńoirdaua na B o rą c z o j obok M ilów ki. Z a w o d y  
te ofeęijimiuiją w sz y stk ie  k a te g o r je  w ieku , a mia­
no w ic ie : 4 km. b ieg  dla dz ieci (ch łop cy  1 
d z ie w cz ę ta ) , 8  km. ibieg dla pań w sz y stk ic h  ka- 
tegoiryj w ieku, 9 kim. b ieg  d la ju n io ró w , jak o - 
t e i  12  km . bdeg dla p a n ó w  k ateg . A  i B .

Ja k o  p o c z ą tk u ją c y  są  u w aż an i w s z y s c y , 
k tó rz y , albo nie sta rto w a li dotąd w  zaw o d ach  
n arc iarsk ich , b ez  w zględ u  na to, od k ie d y  sport 
n arc iarsk i u p ra w ia ją , albo te o so b y , k tó re  u- 
p ia w ia ją  sport n a rc iarsk i dopiero  od sezonu 
1932-33. W sz y sc y  p o cz ą tk u ją cy  u b ieg ają  się 
zarazem  o od zn akę P 2 N . Z g ło szen ia  p rzy jm u ­
je  się n a jd ale j do p ą fk u , 2  m arca br, w se k re ­
ta riac ie  C en trali Ż T P N -u  (B ie lsk o . K o le jo w a 
2 1 ) lub w  se k re ta r ia ta c h  od d zia łó w , w zgl. do 
sob o ty , 3 m arca. godz. 22 w  schronisku . W 
sobotę, dnia 3 m arca  br. o  godz. 22 następu ję 
yw llosow am e nuimerów s ta rto w y c h

W s z y s c y  zaw o d n icy  o b o w ią zk o w o  podle­
g a ją  badaniu  lekarsK-em u, które odbędzie się 
W ttwdziedę, dn ia 4  m a rc a  br, w sclwotiMslotfc

S t a r t  ro z p o czy n a  się  w  ty m że  d tfu  o  godz.
12 ,30 . W ra z  ze zgłoszen iem  zo b o w iązan y  jest 
k a ż d y  uczestn ik  z ło ż y ć  o p ła tę  sta rto w ą  w 
k w o c ie  1,50  z!., ponadto zł. 3  ja k o  należyto iść 
za odzn akę. W  raz ie  nie u zysk an ia  p rz e p isa ­
nego czasu , zaw odnik  o trzym u je  z3. 3  z po­
w rotem . Z g ło szen ia  baz ró w n o czesn ego  zło­
żenia w y m ien io n y ch  opłat nie b ęd ą  u w zg lęd ­
nione. O głoszen ie  W yników  za w o d ó w  nastąpi 
o godz. 18  w  hotelu G oidlberga w  M ilów ce .

Wa’uc zefirasifc El Ł P. R
J a k  w iad om o, n,a tegoroczn em  waln.em ze­

braniu P Z P N . d e le g a c ja  Ś lą s k a  w  sk ład z ie  pp. 
F lieg er. M ikuła. K ord u ta, Antosizewskii i Szip:,e- 
gelimaun miiaiła bairdzo trudne zad an ie, z k tó ­
rego w y w ią z a ła  się  bez zarzutu . N ajw ięk szą  
zd ob y cz ą  d e leg ac ji je s t  u zysk an ie  jednioimyśii 
nąij u c h w a ły  za d opuszczę n a m  K S  „N aprzód 
L ip in y  do finału o w e jśc ie  do L ig i w  razie  zdo 
b y c ia  n a w et p rzez niego  w ic e m istrz o stw a  Ś lą  
ska. Z ap ro p o n o w an o  pozatem  lc z n e  popraw k 
statu to w e p rzez  O Z P N . p rz y ję te  z o sta ły  je d ­
nom yśln ie . P rz y d z ie le n ie  z a ś  w a ln e go  z e b ra ­
nia P Z P N  w r. 1935  do K ato w ic  u w a ż a ć  nale­
ży  za sp ec ja ln e  w y ró żn ien ie  okręgu  Śląskiego .

Zaraąd S l  OZPN. aa ostatniem postedzó-

ślęskfe
n  p r o g u  sezo iaa  w ło s e m n e g o

W . G  ł  D. S l. O ZPN . u ch w ali! ro z p o czą ć
teg o ro cz n ą  se r ję  w iosen ną z a w o d ó w  p iłk ar­
sk ich  o m istrz o stw o  ś lą s k a  w  w sz y stk ic h  k la­
sach ju ż  w  dniu 8  kw ietn ia  1934 r. P iłkarz©  
ś lą s c y , s to ją c  przed taik p o w ażn em  zadaniem , 
ja k  roz p o częc ia  z a w o d ó w  o z a sz cz y tn e  tytu­
ły  m istrzów  .w  d a n y ch  k lasach , winni pam ię­
tać, iż z a w sz e  w  w a lce  ap orto w e j p rzestrze­
g a ć  m ają z a s a d  w a lk i fa ir , u sz an o w a ć  d e c y z je  
sęd z ieg o , p rz e s trz e g a ć  o b o w ią zu jąc , p rz e p isó w  
i z a c h o w y w a ć  się  na boisku  z go d n ością . 
W sz y s tk ie  z a jśc ia  i a w a n tu ry , jak ie  m iały  do­
ty ch cz a s  miejsce,, w in n y  zniknąć i  boisk p ł -  
kairskich Ś lą sk a , p o n iew aż  szkod zą on e idet 
sp o rto w e j i h on orow i p o lsk ie g o  sportu.

fflfsfrzgrfua ś!Mi!a w lyłwlarsfwle
W  piątek  pó źn ym  w ie cz o re m  d okonan o o b li. 

czeń w  z aw o d ach  ły ż w ia rsk ic h  w je ź d z ie  fi­
g u ro w e j na lodzie o  m istrz o stw o  św ia ta  par
ratnL'

B io rą c a  u d zia ł w z aw o d ach  pora polska
B ilo ró w n a  —  K o w a lsk i u z y sk a ła  w iotki su k c e s  
za jm u jąc  w  b ard zo  s iln e j konkiurencfi c z w a r ­
te m iejsce.

P ie rw s z e  m iejsce  zaję li W ę g rz y  R o tte r . 
S z o lla s , 2) A u istrjacy P a p e tz -Z w a c k , 3) Niem­
cy  H e rb e r-B a ie r .

P o z a  tem o d b y ł s ię  m ię d z y n a ro d o w y  mrtnjęj 
w  jeźd zie  fig u ro w e j pan ów . W  je ź d z ie  szk o l­
nej (fig u ry  o b o w ią z k o w e )  z w y c ię ż y ł Fin lan d- 
czyik Nikkatnein 204.90 pkt. p rzed  W ęgrem  P a -  
ta k y  19S .82 p u n któw  -i A  u® w lak iem  E rd o e s .

©

W fis la l iie r  S 0 . Ł P . N.
O drzu cić  d on iesien ie K o le jo w e g o  P W . K a ­

to w ice  w sp ra w ie  d o g ry w k i za w o d ó w  o mi­
s trz o stw o  K S . S tad jo n  R róL  Huta z pow odu 
brak u  p o d staw  postano w iankow ych.

W y z n a c z y ć  z a w o d y  re w a n ż o w e  pom ięd zy 
K S . P o w sta n ie c  B rze z in k a  i T S . C zarn i O św ię ­
cim  na dzień 2 kw ietn ia  br. o  go>dz. 14  m. 30 
ua boisku  K S . P o w sta n ie c .

WTyzna.ozyć z a w o d y  re w a n ż o w e  p om ięd zy 
T S . 20 B o g u c ice  i IK S . T a rn . G ó ry  n a 'p ie r w ­
szą n ied zielę po ukończeniu  11 se rii z a w o d ó w  
o m istrzo stw o  na roik 19 33-34  n-a w aru n kach , 
z a w a rty ch  w  um ow ie z dnia 10. U  1932  r.

O drzu cić  prośbę K S . 09 M y s ło w ic e  o w y ­
zn aczen ie  n o w eg o  term inu za w o d ó w  o  m istrzp - 
s tw b  id. A ed m ra K S .‘ 24 S z o p ien ice  i uiznać 
roz eg ra n e  w  din. 3. 12 . 1933  r jak o  m istrzo w ­
sk ie  na z asad z ie  § 44 p ostanow ień  Ś l. O ZPN .

U k a ra ć  g r a c z y :  M end erę S te fa n a  z K S . 24 
Szop ien ice  d y sk w a lifik a c ją  na p rzec iąg  4  ty ­
godni za um yślne kopnięcie p rzec iw n ik a  p rz y  
zaw o d ach  w  dniu 28. 1  br., Jo jk ę  Florja.na z 
K S . S la w ia  R u d a d y s k w a lifik a c ją  na p rzec iąg  
2  tygorm i za zn iew ażan ie  p rzec iw n ik a  p rzy  za­
w od ach  w  dniu 28. 1 . br.. Ś m ietan ę  L u d w ik a  z 
K S . O rzet W e łn o w le c  d y sk w a lifik a ccą  na p rze­
c ią g  1 m ies iąca  za pogróżki w zg lęd em  sędzie­
go  p rz y  zaw o d ach  w  dniu 4. 2. br

W y z n a c z y ć  n o w y  term in z a w o d ó w  o m i­
s trz o stw o  pom ęd z y  IF C . K a to w ice  i K S . D ąb 
K a to w ic e  na dzień  2  k w ie tn ia  br. o god z. 14 
m in. 30.

C o fn ąć  zaw ie sz e n ia  g r a c z y  S te tłn u sa  Je r z e ­
go  z K S . W y z w o le n ie  Ł a g ie w n ik i i Erm a E r y ­
ka z K S . S te lla  N ow e H ajduki og ło szon o  w  
kom unikacie nr. 3 1 .

W y d z ia ł G ier i D y sc y p lin y  u k o n stytu o w a ł 
s ię  n a stęp u jąco : przew od n. —  p. K ordufa, zast. 
p rzew od n . —  p. G uzlor, se k re ta rz  i ref. tab. —  

p. Duda, ref. p ro testó w  —  p. W yb ierak i, ref. 
w e ry ifk . —  p. M orkis. ref. kart zg łoszeń  —< 
p. S o jk a  ref. bo isk  i u rządzeń  sp o rto w y c h  —  
p. L igon za,

T erm in  rozpo częcia  II se r ł l za w o d ó w  o mi­
s trz o stw o  na rok 1933-34  ustalono na dzień 
8  k w ie tn ia  b r. d la w sz y stk ic h  k las .

Na środowetm  posied zen iu  W yd zia łu  G ie r  i 
D y sc y p lin y  K. Z. O. P. W  ukarano n astęp u ją­
cych  d z ia a łc z y  16  p. p. w  T a rn o w ie :

Z a rz ą d  W . K. S  ló  p. .p. w  T a rn o w ie  3-!e t- 
nfą d y s k w a lif ik a c ją  o raz  se k re ta rz a  tegoż klu­
bu ,p. Z a ją c a  M airjana 5 -setn ią  d y sk w a lifik a c ją , 
w sz y stk ic h  za św iad o m e i rozm yśln e w s ta w ie ­
nie do d ru żyn y  n ieu praw nion ego  gracza  pod 
fa łsz y w e m  n azw isk iem . Na temiże posiedzeniu  
u karan o  zaw o d n ik ó w  I. d ru żyn y  Ź. K. S . M ak- 
katbi w  K ra k o w ie  a to : L eo p o ld a  So u en sch e i- 
na i A rm anda S p irę  po 4 tygodn ie  d y sk w a li­
fik ac ji, na skutek doniesień ''a K ie le c k ie g o  O Z. 
P  W . za nieodipowiednle zach o w an ie  się  ty ch ­
że g ra c z y  na m eczu M akkabi z rep rezen tac ją  
K ie lc  w  Kiclcacih w  w rześn iu  uib. r.

niot, w y s łu c h a w s z y  sp ra w o z d a ń 'a  delegaciti 
stw ierd z ił jed n o m yśln ie , iż w y w ią z a ła  się om; 
ze sw eg o  zadania b ez  zarzutu i udzielił je j ab 
solutoriuim. W  te z o  y  ch ko m 'sja ch  podcza; 
w alnego  zeb ran ia  brali udział cz ło n k o w ie  de 
lega c ji Ś lą sk a  a m ian ow icie  p. K ordu la w ko 
m isji re fo rm y L ig i. p. M ikuła w kom isji man­
d a to w ej, p. A n to szew sk i w  kom isji nad znie 
sieniom  autonom ii sęd zió w  P P . F lie g e r  ; Szpic  
gelm ann przez p rz e c ią g  w a F e g o  7 -b ra n t 
uzgadniali z imnemi okręgam i s p r a w , p -z y  
ch yln ego  z a i a ^ ^ n i a  sp ra w y  „N a p rz o d u " 
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Str. 8 „ S I E D E M  G R O S Z Y -  ;

Ironcelt wyszedł na ulicę, 
ecz go spodnie opadają. 
B °w iem  stare jego szelki 

gdzieś tam z  tyłu mu zwisają.

Nagle jakiś mały synek, 
który miał dość bystre oko, 
zauważył, że za Fronckiem 
wciąż się stare szelki wloką.

Szybko przeto pobiegł za nim 
i podnosi z ziemi szelki. 
Myśląc, że od Froncka za to. 
napiwek dostanie wielki.

Froncek ma gest dyrektorski 
w ięc w chłopczyka rączkę małą 
wcisnął w yjętą  z  kieszeni 
polską złotóweczkę całą.

___________________ (C ag dalszy nastąpi)1

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . . . „ „ 2 , 3 1
iJrzy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

KATOWICE 
Nr. 301.746

C E W N I K
o o t o s i c A

i pole 35 x 67 mm. zł. 15 

O g l .  d ro b n e  20 g r . z »  s t ó w

ŷtS/JUSSSffUSBS 'r- ■'t*M
D ru kiem  i n ak ładem  Z a k ładów  G ra ficzn ych  i W yd aw n iczych  „P o lo n ią "  S , A . w  K a to w ic ac h . — R e d a k to r odpow iedzialny.: S t a n i s ł a w ;  N o g a j ,

P o l s k a  l e k k o a t l e t y k a  w c y fra c h  w « * » o w  *ponowę
ZAW O D Y  P T N G -P G N G O W E  - W  KATO­

W ICACH.
P o  o sta tn io  odn jesion em  z w y c ię s tw ie  nad  

m istrzem  o k rę g u  K a to w ic k ie g o  S .  M . P „  N. M. 
P .  K a to w ic e  w  stosu n ku  6 :3 , S .  M . P . K a te d ra  
r o z e g ra ła  m e c z  20 Ib. im. z  •w icem istrzem  o k rę ­
gu K a to w ic k i ago S . M . P .  Z a w o d z ie , z w y c ię ­
ż a ją c  ró w n ie ż  w  stoisuiniku 6 :3 . W y n ik  p o sz cz e ­
g ó ln y c h  w alik je s t  n a s tę p u ją c y ; S .  M . P .  K a ­
ted ra  raa I m ie jscu .

R o -spen d o w sk i —  Ja n ik  2 1 :3 3 ,  2 1 : 1 4 ,  2 1 : 1 0 ,  
W ó jc ik  —  B rw n d er 2 1 : 1 9 ,  2 11:15 , Ogtermam —  
F r e y  2 1 : 1 1 ,  2 1 : 1 3 ,  G ó re c k i —  Schim dgid A. 
2 1 : 1 7 ,  2 3 :2 5 , 1 8 :2 1 ,  Ś l iw k a  II —  C h r ist  1 0 :2 1 ,  
14 :2 1 ,  Ś l iw k a  I —- S c h m ig ie l 2 1 : 1 2 ,  2 1 : 1 2, 
Buschtmam —  P y te l  . 2 1 : 1 3 ,  2 1 : 1 5 .  P o d w ó jn e : 
Ś liiw ka II, iRospendow skŁ —  C h rist , B ro m ie  r 
2 1 : 1 7 ,  1:6 :2 1, 2 1 : 1 8 ,  Ś l iw k a  I, G w o ź d z ik  —  
F r e y ,  S c ta ig ite ł  A . 2 1 :8 , 19 :2 1 ,  1 8 :2 1 .

T U R N I E J  P IN G -P O N O O W Y  O S R E B R N Y  P U - 
H A R  W  Ś W IĘ T O C H Ł O W IC A C H .

Z w ią z e k  S trz e le c k i, o d d z ia ł w  Ś w ię to ch ło ­
w ic a c h  u rz ą d z a  4^go m a rc a  tor. w  hali g im na­
s ty c z n e j p r z y  ul. S z k o ln e j 6 , w ie lk i o tw a r t y  
turniej ptaig-ipongow y o s re b r n y  p u h ar.

P IN G -P O N G .
O k r ę g o w y  Z w ią z e k  T e n isa  S to ło w e g o  Z a - 

gtęibia D ą b ro w sk ie g o  w  Bęidzinie. A d re s  se k re ­
ta ria tu : Iz ra e l Zajdlmtan, B ęd z in , u l. P o to c k ie ­
g o  3.

P o s ie d z e n ie  z a rz ą d u  o d b ęd zie  się  w  dniu  28 
b. m . o godz. 2 0 -etj.

T erm in  z a w o d ó w  m istrz o w sk ic h  k la s y  „ A "  
M akab i D ą b ro w a  G ó rn ic z a  —  S . M, P . P ia s k i, 
w y z n a cz o n o  na d z ień  4 miairca 1934  rolku.

P o d a je  s ię  do  w iad o m o śc i zm ianę a d re su : 
Ż . K . S . „P rz ie m sz a " B ę d z in  WIP. J .  W ajintre- 
ipow, Będziru  ul. P o to c k ie g o  1 1 .

Z w ią z e k  S t rz e le c k i  C z e la d ź  i C . K . S . C z e ­
la d ź , z o s ta ły  sk reś lo n e  z  l is ty  c z ło n k ó w  O krę­
g u  n a  żąd an ie  w ła s n e ..

Z  PO D O  K R Ę G U  R Y B N IC K IE G O .
N o w y  ad res (K. S .  „N ap rzó cT  R o k o sz y c e  

b rz m i: Ja n  S o sn a , K o k o sz y c a , uŁ W od zisła iw - 
ska.

K . S . „ 2 3 “  C zerw io n ik ®  z o sta ł z a w ie sz o n y  
d o  c z a su  u re g u lo w a n ia  p re te n s ji K . S . C o n co r­
d ia , w  w y s o k o śc i  24 zł.

Kłułby tootbailow e ina teTenie podokręgiu  
Rytoinickieigo w  sp ra w a ch  sęd z io w sk ich , w in n y  
się z w ra c a ć  do zarząd u  padkoteajuim  sędlzłów, 
R y b n ik , ul. M ik  o ła w sk a  5 1 .

P r z y  zg łoszen iu  n o w y c h  g r a c z y  witamy ts - 
r z ą d y  k lu b ó w  n a d sy ła ć  p ró c z  k a r t  z g ło szeń , 
ró w n ie ż  d o w o d y  o so b iste . S a m e  k a r t y  zg ło ­
szeń  mie zo stan ą  re je s tro w a n e .

A d re s  K . S .  „ G w ia z d a "  S k r z y s z ó w  b rzm i: 
A n ton i W oijaszek, S k r z y s z ó w , p o w . R y b n ik .

S E K C J A  Ł Y Ź W IA R S K O -H O K E JO W A  
W  K . S . R U C H .

N a o d b y te m  o n eg d a j zabran iu  walin.etm seik- 
c ji  ły ź .-h o k ie jow ej p r z y  K . S . R u ch  p o  sp ra­
w o zd an iach  zarząd u , wyto ramo n o w y  z a rz ą d , w  
sk ład  k tó reg o  w e sz li  p p .: p rz e w o d n ic z ą c y  —  
G e ttle r , zast. p rzew o d u . —  P . W iz a , se k re ta rz  
—  O en sio r B e rn a rd , k a s je r  -— K o s to rz  F r „  
k ie r . techm. —  K ie łb a sa , k ie r . oddiz. ły ż w . • 
Gońisior, a lw niicy —  W ie c z o re k  i K ra w ie c , k o ­
m is ja  re w iz . —  Z a c n y  S t .  i  W id e ra .

Z A W O D Y  S Z A C H O W E .
17  t a .  odlbyity się  z a w o d y  sz a c h o w e  po­

m ię d z y  se k c ją  sz a c h o w ą  ZM lP. „ Je d n o ś ć "  
O rze g ó w , a  se k c ją  sz a c h o w ą  S .  M . P .  G od u la , 
p rz y cz e m  S . M . P .  Godulia p o n io sła  srom otną 
p o rażk ę  w  stosu n ku  5 A  : At. R e z e r w o ­
w a  d ru ż y n a  z re m iso w a ła  3 : o. Z a z n a c z y ć  natę­
ż y , że se k c ja  sz a c h o w a  „ Je d n o ś ć "  istn ie je  za­
le d w ie  ro.k.

W A L N E  Z E B R A N IE  H A R C E R S K IE G O  
K L U B U  N A R C IA R S K IE G O  W  K A T O W IC A C H

o d b ęd zie  s ię  w e  w to re k , 27 bm . o  god'z. 18  
m in. 30 w  lo k alu  K o m en d y  C h o rą g w i H a r­
c e rz y  w  K a to w ica c h , ul. Pd gó im a nr. 7.

K a rto te k i P .  Z w ią z k u  L e k k o a tle ty c z n e g o  
w y k a z u ją  u iazw iska 8925 z a w o d n ik ó w , w  tern 
14 77  k o b iet. P r z y b y ło  w  ciąg u  roku 19 3 3  1977  
z a w o d n ik ó w , w  tern 3127 kob iet. N.a p o sz cz e ­
gólnie o k rę g i p rz y p a d a  z a w o d n ik ó w : W a rsz a ­
w a  1925  (258 k o b ie t): Ś lą s k  14 5 1  (244), L w ó w  
12 20  (.270), Ł ó d ź  1036  (19 5), K ra k ó w  834 (179), 
P o z n a ń  708 (98), W iln o  443 (53), P o m o rz e  3 5 1  
(29), B ia ły s to k  345 (89), Lublin  2 2 1  (42) i W o­
ły ń  169 ( 15 ) . W  P Z L A  je s t  z rz e sz o n y ch  207 
k lu b ó w : W a rsz a w a  lic z y  4.2, Ł ó d ź  27, K ra k ó w  
23, Sląsik 22, P o z n a ń  19, P o m o rz e , B ia ły s to k  
i L w ó w  po  17 , W o ły ń  10 , W iln o  9, L u b lin  4 
ikiluby. R e k o rd ó w  p a d ło  17 , z  czeg o  n a jw ię c e j 
w  o k rę g u  w a rs z a w s k im , P o z io m  zaw o d n ik ó w  
w e d łu g  lis ty  „ 1 0 -e iu  n a jle p sz y c h "  p o p ra w ił się 
nriezinaeznie.

K la s y fik a c ja  w e d łu g  w y n ik ó w  o sią g n ię ty ch  
na m istrz o stw a c h  P o ls k i  w  'konkurencji m ę­
sk ie j wykaizuij© n.a p ie rw s z y c h  m ie jsca ch  o k rę ­
gi w a rs z a w s k i ,  pozn ański i b ia ło sto ck i, a  w  
k la s y f ik a c ji  'kobiecej —  ś lą sk i, w a rs z a w s k i i 
łód zki. N a jw ię c e j ty tu łó w  m istrz ó w  (ogółem ) 
z d o b y ła  a W rsz a w a  (10 ) p rzed  Ś lą sk ie m  (9),

Spmt w
W A LN E  ZEBRANIE SEKCJI ATLETYCZNEJ 
I BOKSERSKIEJ T. S. W IS Ł A  W  K R AK O W IE

w y b r a ło  13 tom. n a stę p u ją c y  z a r z ą d : P r z e ­
w o d n ic z ą c y  —  mjir. M . Preli.cz , z a s tę p ca  —  
imż. J. W ilcz y ń sk i, s e k re ta rz  —  M. P a n k ie -

Pozmtamiietn (8 ), Btaiłym stokieim  (8 ) i t. d . Z  po­
sz cz e g ó ln y ch  zia w odn ik ó w  od r. 1900 n a jw ię ­
cej ty tu łó w  z d o b y li K o n o p a ck a  25, Cejzitk 24, 
K o s trz e w sk i 15 ,  S z y d ło w s k i 13 ,  H e lja sz  i S o ś-  
nioki po  1 1 ,  S z en a jch  JO, A d am czak , ę yb u lsk i 
i O rło w sk a  po  9 itd. R e p re z cą tą p ja  m ęsk a  ro - 
z e g r a ła  ©gólieim 30 m eczó w , a  k o b ie ce  15 ,. ra ­
zem  45, z c z e g o  26 za g ra n icą .

W  d ru żyn ach  r e p r ez e n ; a c y  in ych  P o lsk i 
s ta r to w a ło  96 z a w o d n ik ó w  i 4 1  zaw o d n iczek . 
N a jw ię ce j w śró d  m ę ż cz y z n  Kośtrizew sfci 2 1 , 
T ro ja n o w sk i W . i S ik o rsk i po 17 , H e lja sz , B i-  
niakówślkli i K u soc iń sk i po 16 , Nowaik, S z en a jch  
M aszewsikii po 14 , a w śró d  k o b ie t —  Sć h a b iń - 
sika 12 , K o n o p a ck a  i O rło w sk a  po 9. F re iw a l-  
d ó w n a  i K iicsów ina po  7. N a jw ię c e j z w y -  
oięsitw o d n ieś li: K u so c iń sk i 25. K osili z e w sk i 15 , 
W aiatsiew iezów m a 14, S ik o rsk i 1 2 , H eljasiz i 
K o n o p a ck a  po 10 , P e tk ie w ic z  9.. M asizew ski, 
S z e n a jch , S c h a b iń sk a  i  B in iakow iski po  6  itd. 
Z w ią z e k  lic z y  345 sę d z ió w , z  cz e g o  42 m ię­
d z y n a ro d o w y c h . N a jw ię ce j a rb itró w  p o s ia d a ­
ją  W a rsz a w a , P ozn ań , Ł ó d ź , K raików  i Ś lą sk .

wiiaz, sk arb n ik  —■ J .  B o g d a n o w icz . .k iero w n icy  
techn iczn i —  F. P a w lik o w s k i, S . R u d e k ; k ro ­
n ik arz  —  A. P a w lik o w s k i, gospodarz©  —  T. 
W ło d ek , K . B o g d a n o w icz , c z ło n k o w ie  z a rz ą -  
diu —  J .  P ie t rz y k o w sk i, J .  S e e lig e r . M . T y łk a , 
J .  G o lonka, J .  B o g d a n o w ic z .

Książe Jerzy, czwarty syn króla angielskiego zwiedza afrykańskie kolonie
angielskie, ażeby osobiście zapoznać sie z ich położeniem polityczno-gospo- 
darczem. Rycina przedstawia przybycie okrętu do Kapstadfu oraz księcia 

Jerzego, zstępującego po trapie w białym mundurze tropikalnym.

—  A n g ie lsk a  d ru ż y n a  h o k e jo w a  „C r<osvf' 
norhóuse C am adiaos" p o k o n a ła  w  B e rlin ie  n- 
m istrza  N iem iec B S C  5 :2 . W  c z a s ie  p r z e r w  z ® '  
.p rod u kow ała sw e  e w o lu c je  m istrzyn i św ia ta  
S o n ia  Henie.

—  M istrz o w sk a  d ru ż y n a  h o k e jo w a  św ia ta  
S a sk a to n  O uaker, K an ad a , iprzed sw o im  w y '  
jazdom  d o  K a n a d y  p o k o n a ła  w  Z u ry ch u  tam ­
t e js z y  Klub H o k e jo w y  5 :2 .

—  W ła d z e  a u str ia ck ie  w y d a ły  n a k az  a re s z ­
to w an ia  H. L a n tsch n era , je d n e g o  z  n a jlep ­
sz y ch  n a rc ia rz y  A u strii. P o w o d em  a re s z to w a -  
n a ima toyć należenie. L a n tsch n e ra  do  obozu  
h itle ro w sk ie g o . H. L an tsch n er w  ch w ili o g ł0'  
szen ią  n a k azu  a re sz to w a n ia , s ta r to w a ł w  m ię­
d z y n a ro d o w y c h  z a w o d a c h  n a rc ia rsk ich  F I S .  w  
S o lle fte a . P rz e d  m ies iącem  H. L a n tsch n e r ba­
w i ł  w  K a to w ica c h  i tre n o w a ł w  S z c z y rk u  
c z ło n k ó w  n iem ieck iego  W in fersp . Vere'iinu K a­
to w ice , d la  n a rc ia rsk ich  z a w o d ó w  z ja z d o ­
w y c h .

—  Irla  nd ja i B e lg j.a  z m ie rz ą  się  w  Duto Pi­
n ie  w  n a jb liż sz ą  n ied zie lę  w  c y k lu  r o z g r y w e k  
o  p iłk a rsk ie  m is trz o stw o  ś w ia ta .

—  W  m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  te n iso ­
w y m  n a R iw ie r z e  w  Beaiuilien p r z y  u d zia le  
c z o ło w y c h  ra k ie t ś ro d k o w e j E u ro p y , zn an y W  
K a to w ic a c h  te n is is ta - w ę g ie r sk i  G ebrow iitz po­
k o n a ł cz o ło w ą  rak ie tę  G z e c b o sło w a c ji  R . M en- 
z la  6 :2 , 0 :6 , 6 :2 . P o n ad to  u z y sk a n o  n astęp u ­
ją c e  w y n ik i :  Hetot —  P a c h o w s k y  6 :3 , 3 :6 , 6 :4 . 
Jou rm y —  d e  S te fa n i 7 :5 , 6 :4 , A rte n s  —  K a r -  
s te n  (H olandia) 6 :0 , 6 :4 . A u stin  —  E f c e r  6 :4 , 
6:2:

—  W Nowym Jo r k u  V m es p o k o n a ł detokt- 
tu jąceigo w otootziie z a w o d o w c ó w  n a jle p sz e g o  
ten isistę  świata G o oh eta  6 :4 , 4 :6 , 6 :3 , 6 :3 .

—  W  A u str ji  roz ipoczęły się  z a w o d y  p ił­
k a r sk ie  w  p ie r w s z e j runidiziie w io se n n y a h  m i- 
s trz o stw . P fterw sze w y n ik i  p rz e d s ta w ia ją  s ię  
n a stę p u ją c o : A u str ia  —  W ,A C 6 :0, Sportcłuto 
—  Rajpid 2 : 1 ,  V k ain a  —  F G N  3 :2 , Litoertais — 1 
A d m ira  3 : 1 ,  W a c k ę r  —■ D onau  5 : 1 ,  F A C
H akoah  4 : 1 .

NSnieaszem podaiemy do w iad o m o śc i 
Se. C z y te ln ik o m  m. Bydgoszczy, źe
k o lp o r ła rz  „7  G r o s z y 11 n a  ten teren  
p o w ie rz y liś m y

p . Szewsowi Teofilowi
zam. p rzy  uL Pom orsik iej 26- —  J e d ­
n o cześn ie  n ad m ien iam y, ż e  p. K r a ­
s iń sk i Bdrnund, zam . p n zy ul. G run­
w a ld z k ie j 14 1 ,  p rz e s ta ł b y ć  n a sz ym  
ag en tem  i n iem a p r a w a  in k a so w a n ia  
n a leżn o śc i ab o n a m en tow ych .

Administracja

NSnieJszem podajemy do łaskawej w ia­

domości Sz. Gzyteinikom Radzymna, »że 

koftportanz naszego pisma na ten teren 

pow ierzyliśm y p. Salamonowi Austero- 

wt. Biuro Dzienników, Rjmek.

H Cóioszenia
m

38 M Ó R G  po la , s to d o ła , dom  k o ło  R y b n ik a , 
tan io  sp rzed a m . J e s t  ró w n ie ż  p a rc e la  6  m ó rg  
w  M a ro k o  —  R y b n ik  do sp rzed a n ia . O fe r ty  
„Piol’oni]a“  R y b n ik  p o d  „ 1 0 0 “ ,  406

Przygody bezrobotnego Froncka


